
Wybory w Poznaniu.
C= —3

D ziw y  dzie ją  się w Poznaniu, n iebyw ałe  do tąd  w dz ie l­
n icy  wielkopolskiej. T am  gdzie pod w alką  p o l i ty czn ą  ro zu ­
m iano wyłącznie w a lkę  Po laków  z N iem cam i, gdzie so lidar­
ność narodowa, podniesiona została  do godności naczelnego  
dogm atu ,  gdzie  w imię tej solidarności „ rząd  m oralny"  nad  
k ra je m  sp raw o w ały  żywioły n a jbardz ie j  zachow aw cze j i kle- 
rykalne , gdzie  wszelkie p ró b y  zakw est jonow an ia  m onopolu 
sz lachetnych  k ie row ników  narodu  do rep rezen tac j i  i o rędow ­
n ic tw a  w  jego  s p ra w a c h  w in s ty tu c ja c h  p ra w o d aw c zy ch  p o ­
c z y ty w an e  by ły  n iem al za zdradę narodow ą, gdzie z u rn  w y ­
borczych  wychodzili  ty lko dobrze urodzeni i przewielebni, 
a  k a n d y d a tu r ę  robotniczą, bez n a jm n ie jszy ch  widoków powo­
dzenia , w y s taw iać  ośmielali się ty lko  „w rogow ie spo łeczeń ­
s tw a" ,  zn ienaw idzeni socja liśc i—ta m  nag le  w y b u ch ł  „g o rszą ­
cy"  rozłam, i p rz y  w y b o rach  do p a r la m e n tu  w y p ły n ę ły  n a ra z  
aż t r z y  w za jem n ie  się zw alcza jące  k a n d y d a tu r y  robotnicze.

Od n ie jak iego  czasu  zaczęły się u k azy w ać  oznaki, g roźne 
dla d y k ta tu r y  sfer z iem iańsko-k le ryka lnych  w Poznańskim . 
Zjawili się p re te n d en c i  do podziału z niemi w pływ ów  poli­
ty czn y ch .  Była to  dem okrac ja  narodowa',' k tó ra  i w zaborze 
p ru sk im  g ru n t  p o d a tn y  d la  sw ej działalności znalazła. Po li­
ty k a  p a r t j i  rządzące j,  egois tyczna, nie licząca się z i n t e r e ­
sami m as  ludow ych, w  każdej chwili go tow a do k o m prom i­
sów  i k o n szach tó w  z reakcyjnem u p a r t ja m i n iem ieckiem u — 
p o l i ty k a  t a  o s ta teczn ie  się sk o m p ro m ito w ała  dzięki zachow a­
n iu  się Koła Polskiego w  p a r lam enc ie  berlińsk im  w sp raw ie
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„reform y finansow ej11: p rz y  poparciu  Koła uchw alone  zos ta ły  
nowe podatk i,  obciążające  w a rs tw y  ludowe, i u ch y lony  zo ­
s ta ł  p ro je k t  p o d a tk u  spadkowego, n iedogodnego dla ldas po ­
s iada jących .  Oburzenie przeciw ko postępow an iu  Koła znalazło 
w y raz  na  licznych  zebraniach; poruszy ły  się m asy  polskie 
n ie ty łko  w  P o zn ań sk im  i na  Śląsku, ale także w Berlinie, 
w  N adren ji ,  w szędzie  gdzie lud  polski zn a jd u je  się w zn a c z ­
n ie js z y m  skupien iu . A g i tac ja  przeciwko Kołu n ab ra ła  c h a ­
r a k te ru  bardzo radykalnego ; w śród  ro b o tn ik ó w  polsk ich  za ­
częły  się k rzew ić  w  w iększym  niż do tąd  s to p n iu  sy m p a t je  
socja lis tyczne . I oto w ted y  w ystąp iła  d em o k rac ja  narodowa, 
n a z y w a ją c a  siebie w P o zn ań sk im  popros tu  d em o k rac ją , '  5vby 
p rz y  ty m  ogniu  sw ą p ieczeń  upiec  i za razem  p rą d y  ra d y ­
ka lne  i so c ja l is ty czn e  sparaliżować. Ś rodk iem  do tego było 
w y s taw ie n ie  w Poznan iu  k a n d y d a tu ry  robotniczej

Oto j a k  p rz ed s taw ia  rze‘oż n a rbdow o-dem okra tyczna  „«GV 
ze ta  W a rs z a w s k a 11: W Poznańsk im  „pow stał ru ch  ludowy,
op iera jący  się n a  d ro b n y c h  k u p ca ch  i rzemieślnika&h. 
W  o s ta tn ich  czasach  zjaw ił się ruch robotniczy, d ążący  do 
s tw o rz en ia  z k la sy  robotniczej sam o d z ie ln e g o  i wpływowego 
czy n n ik a  w życiu  publicznym . W a rs tw y  te  w yem ancypow ały  
się z pod p a t ro n a tu  k o n se rw a ty s tó w  i coraz siln ie jsza g-łos 
podnoszą w sp ra w ach  politycznych. Robotnicy, s tanow iący  
głów ne zas tępy  po lskośc i na  Górnym  Ś ląsku  i na wychodź- 
c tw ie  n a  Zachodzie Niemiec, jak o  żywioł sk ło n n y  do r a d y ­
kalizm u, mogli ła tw o s tać  się narzędziem  dla am b itn y ch  d e ­
m agogów , p o d k re ś la jący ch  p rz ed ew sz y s tk im  ich in te re sy  k la ­
sowe, ekonomiczne... A b y  zapobiec g rożącem u rozłamowi spo­
łecznem u, d em o k ra ty czn a  in te lig iencja  w ielkopolska, s k u ­
p iona w P o ls ł rm  T o w a rzy s tw ie -x )em o k ra ty c zn y m , p o s ta n o ­
wiła p o ś law ić  k a n d y d a tu r ę  poselską  przedstawióVela ro b o tn i­
k ó w 11. P ożądany  k a n d y d a t  znalazł mę w osobie pi St. N o­
w ickiego, b. p re ze sa  Polskiego Związku Zawodowego, k tó ry  
odznaczy ł się jako  powolne narzędzie  w rę k u  działaczów n a ­
rodow ych  w P o zn ań sk im  dla u zy sk a n ia  wpływ ńw  n a  klasę 
robo tn iczą  i ch ron ien ia  tej o s ta tn ie j  od zarazy socjalistyoz-
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n e ,.  Rozumie się, że w y s taw ien ie  k a n d y d a tu ry  robotn iczej 
dało d em okra tom  p o zn ań sk im  możność rozw inięcia  szalonej 
d e m a g o g j i  i rek lam o w an ia  się, j a k o  j e d y n y c h  praw dziw ych 
przy jació ł k la sy  robotn iczej

Ś rodek  okazał się sk u teczn y m . iNa licznych  zebraniach 
obw odow ych, na w iecach  p rzedw yborczych ,  n a  zg ro m ad ze­
n ia c h  ro b o tn iczy ch  o lb rzym ią  w ięk szo śc ią  g łosów  obwołano 
■kandydaturę p. N ow ickiego. K onserw atyśc i  znaleźli się w t r u ­
d n y m  położeniu. Odpowiedniego k a n d y d a ta  nie mieli: szukali 
go aż w W arszaw ie ,  w osobie p. Rabskiego, ale bez sk u tk u .  
Z resztą ,  w te ra ź n ie js z y c h  w a ru n k a c h  nie m ożna było liczyć 
na pbsadzenie  m a n d a tu  daw n y m , dom owym  sposobem. W  kło­
pocie ty m  m a tad o rzy  obozu  k o n se rw a ty w n eg o  wpadli n a  iście 
g ien ja ln y  pomysł: postanow ili  kandydatow i '{„z lu d u “ p rzec iw ­
s ta w ić  innego k a n d y d a ta  „z lu d u 11, p rzec iw ko  robotn ikow i, 
pos łusznem u  d em o k ra to m , w y s taw ić  robotn ika , posłusznego 
ich w łasn y m  rozkazom . Takiego  znaleziono w osobie p. W. 
,Sosińsk:ego z B ochum  w W estla lji ,  p rezesa  Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego. P. Sosińsk i dał się użyć ja k o  n a rz ę ­
dzie k o n s e rw a ty s tó w  i k a n d y d a tu rę  przyjął. W p oznańsk im  
prow inc jona lnym  k o m itec i0 |w y b o rczy m , k tó ry  w imię S o l i ­
d arnośc i  n a ro d o w ej11 k an d y d a tó w  m ian u je f., doszło do os tre j  
w alk i pom iędzy  zw olennikam i jed n e j  i d rug ie j  kan d y d a tu ry ,  
Wob*ec rów nego podziału  głosów, urządzono losowanie. Los 
padł na p. Sosińskiego,. k tó ry  zos ta ł  je d y n y m  „ lega lnym 11 
k a n d y d a te m  po lsk im  w Poznaniu .

Teraz  z kolei k o n s te rn a c ją  zapanow ała  w śró d  d em o k ra ­
tów. Głoszą oni przecież hss lo  „solidarności n a ro d o w e j11; ob- 

.s taw anie  p r z y  k an d y d a tu rze ,  p rzez  Kom itet w y b o rczy  od­
rzucone j ,  byłoby z łam an iem  tej solidarności. Z trudnośc i  te j 
wyszli ze z w y k łą  sw ą  z ręcznośc ią ;  w zyw ając  w d ek la rac ja ch  
pub licznych  do „u szan o w an ia  u ch w a ły  u ła d z  w y b o rc z y c h 11, 
pokątn ie  podsycali w zb u rzen ie  p rzec iw k o  Sosińsk iem u, ob­
rz u c a ją c  go obelgam i i w y tac za jąc  p rzec iw ko  n iem u n a j ro z ­
m aitsze oskarżen ia .  N a z e b ra n iu  przedw yborczy  m, z o rg an i­
z o w a n y m  przez  s tro n n ik ó w  Sosińskiego, p rzec iw n icy  jego
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okazali  się w znaczne j większości; uchw alono  rezolucję,, 
w  k tó re j  w iecow nicy  w yraz i l i  m u  sw o ją  nieufność.

P. Sosiński, od rzucony  p rzez  w iększość  swoich w y b o r­
ców, nie cofnął się je d n a k  i s tanął do wyborów , w  ten sp o ­
sób głosy  polsk ie „na ro d o w e11 rozbiły  się. Nowicki o trzy m ał 
11,487 głosów, Sosińsk i— 6,964. N ajw ięcej g łosów — 12,579 
o trzy m a ł  k a n d y d a t  n iem iecki,  n ad b u rm is trz  m. P oznan ia  dr. 
W ilm s.  K a n d y d a t  so c ja l is ty czn y  M atuszew sk i o trzym ał 2,241 
głosów. W  ro k u  1907 n a  soc ja lis tę  padło w  P o znan iu  1,377 
głosów.

Nie będziem y zajmowali się p rzew id y w an iam i co do da l­
szego rozw oju  w ypadków . Może być, że oba zw aśn ione  obozy 
polsk ie  pogodzą się i w ted y  n a  w yborach  śc iś le jszych  z w y ­
cięży k an d y d a t  Polaków; może k o n serw aty śc i  pó jdą  za ra d ą  
„D zien n ik a  P oznańsk iego? ,  k tó ry  oznajm ia, że na leży  racze j 
s t rac ić  m a n d a t  p oznańsk i  n a  rzecz  k a n d y d a ta  n iem ieckiego , 
niż dopuścić  do złam ania solidarności. Byłoby  to  w każdym  
raz ie  doprow adzen iem  tej za sad y  do ab su rd u  Nie o to nam  
chodzi w  tej chwili, j a k  nie chodziło o szczegółowe zo b ra ­
zowanie ze w sze ch  m ia r  ch a ra k te ry s ty c z n e g o  p rzeb iegu  ca ­
łej tej spraw y. To, co nas  interesuje , j e s t  w z a jem n y  s to s u ­
n e k  p a r t j i  b u rżu azy jn y ch  i k la sy  robotn iczej,  ja k i  w ty m  
w y p a d k u  się u jaw nił. K iedy wśród p a r t j i  tych  robo tn icy  n a ­
gle zn a jd u ją  g o rący ch  przyjaciół, k tó rz y  ra d  im nie sk ąp ią ,  
s tw a rz a ją  organ izacje  robotnicze, ro zp raw ia ją  o s tan o w isk u ,  
k tó re  ®w społeczeństw ie  k lasie  robotniczej s łusznie się n a le ­
ży", k ied y  wreszcie w y su w a ją  k a n d y d a tu ry  robotnicze, to  
j e s t  to  b ez w ą tp iem a  o zn ak ą  d em okra tyzac ji  spo łeczeństw a 
i w z ro s tu  siły  i znaczenia  k la sy  robotn iczej,  k tó rą  nie można 
ju ż  z góry  t rak to w a ć ,  k tó rą  t rz e b a  kap tow ać, i nie przem ocą 
ty lko; ale także  i z ręcznym  frazesem  n a  uwięzi trzym ać. Ale 
j a k  m ało św iadom ą j e s t  je szcze  ta  siła, jeżeli daje siebie 
w ten  sposób do p a r ty jn y c h  celów burżuazji  naginać, jeżeli 
m ia s t  w' sobie sam ej szu k ać  oparcia, idzie n a  je j  p ask u ,  z je j  
r ą k  p rz y jm u je  p a t e n t  na  dojrzałość obyw ate lską ,  pod je j  
eg idą  szu k a  dos tępu  do a ren y  p ar lam en ta rn e j!  Podobne o b ja ­
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w y  w idzieliśm y i u  nas ,  i dotąd  widzimy. Sw obodniejsze w a ­
ru n k i  polityczne w Poznańsk im  sp raw ia ją ,  że w szy s tk o  to, 
co u  n as  w półcieniu pozostaje, tam  daleko ja s k ra w ie j  i w y ­
raźn ie j  się za ry so w u je  K a ry k a tu ra ln y  obraz ty ch  dw uch  r o ­
b o tn ik ó w  (nie w chodzim y w danej cńwili w  to, czy to są  
„p raw dziw i"  robotn icy , czy  też „ k re a tu ry "  party jne , - j a k  to 
sobie n aw za jem  s t ro n n ic tw a  w yrzucają ) ,  k tó rzy  jak o  narzę- 
dzia>-zwaJczających się s tro n n ic tw  -bój pom iędzy  sobą s t a ­
cz a ją ,  niech będzie p rz e s t ro g ą  dla polskiej k lasy  robotniczej!

Prewiia ochrona pracy a przem ysł domowy

K lasy czn y  k ra j  now ożytnego p ra w o d aw s tw a  ochronnego  
p ra c y ,  Anglja, w y w a r ła  d o b roczynny  w p ływ  na po zo s ta łe  
k ra je  E u ro p y ,  k tó rego  rezu l ta tem  było naś ladow nic tw o  p ie r ­
w ow zoru, a n ie jed n o k ro tn ie  — w spó łzaw odniczen ie  z nim: 
w  p ra w o d aw stw a ch  k ra jó w  zach o d n io -eu ro p e jsk ich  jed n o  za 
d ru g im  z jaw ia ją  się p raw a , m ające  na celu ochronę p r a c y  
dzieci i kob ie t  — p ra cu jący c h  w fabryce.

S z w a jc a r ja  nie pozosta ła  za  innem i k ra ja m i w ty le . Po 
roku  1848-ym poszczególne k an to n y * )  w y d a ją  cały sze reg  
p rzep isó w , n o rm u ją c y c h  p ra cę  dzieci i kobiet.

P ry m  pod ty m  w zględem  dzie rży  k a n to n  Glarus.

I 7 Zaldiha,

W

I.

< Jj S zw a jca r ja  je s t  państw om  związkowym, sk łada jącym  się z 22-ch 
oddzielnych m a ły ch  państewok—kantonów. Z ty ch  3 dzielą się z kolei n a  
pó łk a n to n y .
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P o 'c a ły m  sze reg u  p raw  o ch ran ia jąc y ch  p ra cę  fa b ry c z n ą  
dzieci, w yda je  k an to n  p o w y ższy  w r. 1864 zakaz  p racy  n o c ­
nej (pom iędzy 8-ą w ieczorem  a 5-ą nad  r a n e m  we w s z y s t ­
k ich  fabrykach);  je d n o c z e śn ie  w p ro w a d z a  ochronę położnic, 
w zb ran ia jąc  im  p ra c y  w  p rzec iąg u  6-u tygodn i  po r o z w ią ­
zaniu  ( jes t  to p ie rw szy  w y p a a e k  ich  ochrony), u s ta n a w ia  i n ­
s p e k to ra t  fa b ry cz n y  i w y d a je  ca ły  s ze reg  p rzep isó w  h ig ie ­
n icznych .  Rozwój teh  w r. 1872 p rz y n o s i—ja k o  r e z u l ta t  d z ia ­
ła lności p ion iera  s zw a jca rsk ie j  ochrony  p racy ,  g la rn e ń s k ie g o  
in sp ek to ra  fabrycznego d -ra  F ry d o lin a  Schulera , p raw o  z d. 
29-g‘o w rześn ia , u s ta n a w ia ją c e  w kan ton ie  m a k s y m a ln y  dzień, 
roboczy  dla wszystkich robo tn ików  fab rycznych ,  w y n o szą cy  
11 godzin na  dobę. P raw o  to było p ie rw s z y m  wogóle u s t a ­
len iem  m ak sy m aln eg o  dnia roboczego dla wszystkich r o b o t ­
ników.

D ziała lność p raw o d aw cza  k a n to n u  G larneńsk iego  stała, 
się  w zorem  dla innych  kantonów; podziała ła  ona zap ład n ia -  
ją c o  na p rzeprow adzenie  całego sze regu , czy to oddzielnych  
p rzep isó w  praw nych , czy też n aw et kom ple tnych  p ra w  f a ­
b ry c zn y ch  w poszczegó lnych  kan tonach :  do r. 1873 posia­
dało p raw a  ophronne 10 kantonów , przew ażn ie  n iem ieck ie j  
części Szw ajcarji ,  w k tó ry c h  k o n cen tro w a ł  się praw ie cały  
w ielk i p rzem ysł szw a jcarsk i .  W sz y s tk im  tym  p raw om  w spólne 
by ły  przepisy, naznacza jące  p rz e rw y  obiadow b1 i wzbraniające- 
p racy  dzieci, u częszcza jących  obowiązkowo d o : szkól p o c z ą t ­
kow ych.

J a s n ą  j e s t  rzeczą , że wcielenie w ż y c ie  tak iego  m n ó s tw a  
poszczegó lnych  k an to n a ln y ch  praw  ochronnych  n a  te ry to r ju m ,  
k tó re  jak k o lw iek b ąd ź  stanow iło  sze reg  odrębnych  je d n o s te k  
po li tycznych ,  było jed n ak że  całością gospodarczą , m usia ło  
b y ć  połączone z wielkiemi trudnościam i: chęć usun ięc ia  ich  
m u s ia ła  znaleźć u jśc ie  w u jed n o s ta jn ien iu  praw odaw stw a , 
w  formie ogó lno -szw ajcarsk ich  p ra w  ochronnych. Po n ieu d a ­
n y ch  próbach  zaw iązan ia  k o n k o rd a tu  m iędzykan tona lnego ,  
m ająceg o  na celu us tanow ien ie  wspólnego p ra w a  o ch ronnego
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pracy  fabrycznej,  zwolennicy ochrony p racy  zwrócili się n a  
d rogę  p ra w o d a w s tw a  zw iązkow ego.

Po kilko le tn ie j  walce, w czasie k tó re j  re ferendum  ludo­
we *) odrzuciło p ie rw szy  p ro jek t  k o n s ty tu c j i ,  z aw ie ra jące j  
a r ty k u ł  n ad a jący  Związkowi k o m p e ten c ję  w y d aw an ia^ .p raw  
ochronnych, w r. 187 1 w prowadzono w reszc ie  do p rz y ję teg o  
przez  lud p ro je k tu  zrewidowanej k o n s ty tu c j i  a r ty k u ł  34, n a  
zasadzie  k tórego  Związkowi nadano praw o „ u s tan a w ian ia  j e ­
d n o s ta jn y ch  przepisów , n o rm u ją c y c h  s to sow anie  p racy  dzieci 
w fab ry k ach  i czas  p ra c y  dorosłych  o§ób w n ieh za trudn io  
nych; również u p raw n io n y  j e s t  on do w y d aw an ia  p rzep isó w , 
o ch ran ia jących  robo tn ików  przed za jęciam i, grożąceini zd ro ­
w iu  i życiu  ro b o tn ik a 11.

Dzięki tem u  w r. 18,751 w ypracow any  zosta ł  p ro jek t  p r a ­
wa fabrycznego, k tó ry  na  wiosnę ro k u  1877 został p rz y ję ty  
p rzez  Zgrom adzenie  Związkowe (B u n d esre rsam m lu n g l  **), 
zaś  je s ien ią  . tegoż4,ro k u  przę.Ł głosowanip ludu  os ta teczn ie  
uchw alony . Od i  s ty czn ia  1878 ro k u  p raw o  to sta ło  się po- 
w sTjechnie ę>bowiązuj ącym.

N adm ienić należyj że za w^ór dlą^niego posłużyło wyżej 
w spom niane praw o fabryczpp . k an to n u  Glarneńskiego; a r ty k u ł  
p ie rw szy  został dpsłownie z niego zapożyczony. Brzm i on 
j a k  nas tępu je :  „za fab rykę  (t. j. zak ład  pod legający  p rz e p i ­
som owego p raw a) uw ażać należy wszelki zak ład  p rz e m y ­
słowy, k tó ry  m ieszcząc się w lokalu zam k n ię ty m , n ie  będ ą ­
cym m ieszkaniem  robotn ików , za trudn ia  stale  i jed n o cześn ie  
w iększą  ilość p raco w n ik ó w 11.

*) Referendum, k tóre  tu mam n a  myśli,  je s t  to powszechne g lo ­
sowanie przez lud nad projektam i praw, uchwalonemi przez parlament;, 
będące niezbędnym momentem uchw alan ia  zmian k on s ty tu c y jn y ch  w Związ­
ku szwajcarskim.

**) Je s t  to c iało  prawodawcze Związku Szwajcarskiego — dwuizbo­
w y parlam ent ,  sk ład a jący  się z izby posłów, czyli t. zw. R ady Narodowej 
(N a tio na ira t)  i Rady Stanów  (S tandera t l ;  w os ta tn ie j  zas iada  po 2-uch. 
przedstawicieli  poszczególnych kantonów.
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P rzez  uchw ałę  R ady Związkowej (B undesra t)* )  z d. 
-3-go czerw ca 1891-go r., k tó re j  powierzono w cielenie  w ży­
cie owego p ra w a  fabrycznego  i ro z s trzy g an ie  w ypadków  
w ą tp l iw y ch ,  został a r ty k u ł  ten rozszerzony; dzięki te m u  
kon tro li  p raw n e j  podlegają: 1) w sze lk ie  zakłady, w k tó ry c h  
p racu je  więcej niż 10-u roootnikow; 2) zakłady, w k tó ry c h  
p ra c u je  więcej niż 5 u robotników, a w k tó ry c h  s tosow ane 
s ą  m o to ry  m echaniczne , lub  też p ra cu ją  osoby poniżej ła t  18, 
łub wreszcie1'jeże l i  grozi w  nich życiu  i zd row iu  robo tn ika  
pew ne  niebezpieczeństw o, 3) zak łady  za tru d n ia jące  m niej niż 
11-u, w zględnie  6-u robotników, w k tó ry ch  życiu  i zd row iu  
robo tn ików  grozi niezw ykłe n iebezpieczeństw o, lub jeżeli po­
s ia d a ją  one n iezap rzecza ln y  c h a ra k te r  fabryki".

W  zak ładach  p o d p ad a jący ch  pod kw alifikacje  powyższe, 
zab ron iona  j e s t  p raca  dzieci poniżej la t 14-u, jak o  też praca  
n iedzie lna i nocna ko b ie t  i młodzieży poniżej la t  18-u. Na 
w y ją tk i  w w y p a d k ach  w y m ag a jący ch  ich ustanow ien ia ,  ze­
zw ala R ada Związkowa, n ie  mogą one je d n a k  d o ty czy ć  ' k o ­
biet. Położnicom p rzed  i po rozw iązan iu  nie wolno pracow ać 
p rzez  8 tygodni.  P o za ty m  Rada Związkowa m a prawo zupe ł­
nie zabronić p facy  kob ie tom  b rzem ien n y m  i młodzieży poni­
żej la t  16-u w p ew n y ch  dz iedzinach  p rzem ysłu ,  szczególnie 
z ag raża jący ch  zdrow iu  i życiu  robotników.

Praw o fabryczne  u s tan aw ia  11-o-godzinny m ak sy m aln y  
dzień roboczy  dla wszystkich robotników; w wigłłje  niedziel 
i ś w ią t— !0-o-godzinny. P raca  nocna (pomiędzy 8 w.’ i 5 nad  
ranem ) zos ta je  zupełn ie  zabroniona; Rada Zw iązkow a m a 
p raw o uw zględn ian ia  w ypadków  w y ją tk o w y c h  (w k tó ry ch  

^charak te r  w ytw órczośc i  dom aga się je j  ciągłości) i to j e d y ­
nie w  s to su n k u  do robo tn ików -m ężczyzn  w wieku  powyżej 
la t  18-u, p rzy czy m  je d n a k  p ra ca  po jedyńczego  robo tn ika  nie 
pow inna  w ynosić  więcej niż 11 godzin n a  dobę.

Dalej p raw o  u s tan aw ia  ca ły  sze reg  p rzepisów  higje-

*) Jes t  to na jw yższa  w ładza  w ykonaw cza  Związku, o dpow iada jąca  
mni»^-więcej gab inetow i m inis trów  państw  zachodnio-europejsk ich .



W I E D Z  A 521

nicznych  (jak naprz. zakaz używ ania p rz y  p rodukc ji  żółtego 
fosforu), p rzepisów  m ający ch  n a  ceiu zw iększen ie  b ez p ie ­
czeństw a p ra c y  w fab rykach ,  obow iązkow ą tygodn iow ą w y ­
p ła tę  w  gotówce, zna jdu jące j  się w obiegu, d w u tygodn iow y  
te rm in  w ym aw ian ia  robo tn ikom  zajęcia, ubezp ieczen ie  na  
w ypadek  nieszczęśliw ych w ypadków  p rz y  robocie i odpowie­
dzialność za nie pr.acobiorców.

J . R aduskL

(Dalszy c lą !  nastąpi) .

 ~~̂ \AAAAAfUVW\/ -̂---

Budżet rosyjski 1910 roku.
K ozpatrzenie budżetu  państw ow ego, uchw alenie p o d a t ­

ków, przyzw olenie  n £  zaciągnięcie  pożyczók, słowem m ała  
działauiOSĆ finańhówa Izby p raw odaw czej,  poczynając  od roz­
pa tryw ania) p ro jek tów  m in is td rja lnych ,  a 1 ończąc  n a  p rz e ­
prow adzen iu  ścisłej kbntrol:, 's tanow i może n a jw ażn ie jszą  p r e ­
ro g a ty w ę  p rzed s taw ic ie ls tw a  ludowego w e f w sz y s tk ic h  k r a ­
j a c h / W a l k a  o te  p ra w a  prow adziła  się w.e w szy s tk ich  p a ń ­
s tw ach , gdyż wszędzie rządy  u zu rpow ały  tę  c e n tra ln ą  i za ­
sadn iczą  część m a sz y n y  państw ow ej,  k ry ją c  od ludności na- 
co i w  ja k i  sposób b y ły  zużywane, zb ierane p rz y  pom ocy po­
d a tk ó w  i innem i drogam i, sum y. Zw ykle też t a k a jp r z y k r y t a  
ta jp m n icą  działalnoś.óu u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h  by ła  zw ią ­
zana  z nadużyciam i wszelkiego rodza ju  i kończy ła  się tym , 
że ludność, nie będąc d łu że j '  w  s tan ie  znosić ciężaru  p o d a t ­
ków, d rogą  walki zdobyw ała  sobie praw o 'sam odzie lnegotsta- 
now ienia  o ty ch  k w estjach .

To, co w yw alczyła  pod ty m  względem  rew oluc ja  r o s y j ­
s k ą  s tanow i je d n a k  bardzo n iezn aczn ą  zdobycz. Naieży przy- 
tyrn dodać,- że p ra w a  budżetnw b D u m y  w ro k u  ubiegłym  zo­
s ta ły  je szcze  bardz ie j  zm niejszone. Nie u lega  je d n a k  w ątp li­
wości, aę publiczne om aw ianie*  finansowej gospodark i rządu, 
w yśw ie t lan ie  często  zaw iłych  k w estj i  budżetow ych, ju ż  sam o 
p rz ez  s ię 'p r z e d s ta w ia  t a k  dużą p racę  u św iad am ia jącą ,  że
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n aw et obecnej, re ak cy jn e j  w •swojej większości, Dumie p e ­
w nego znayzenia pod tg m w zględem  nie m eżna odmówić.

W a ru n k i ,  w  ja k ic h  odbyw ała  się i t rw a  dalej d y sk u s ja  
budżetowra w Dumie P ańs tw ow ej,  n a  p ie rw szy  rzu t  oka z n a ­
czn ie  się różnią od lat ubiegłych. W s a s P tk ie .zewmffisw  osmala 
ży c ia  finansowego i ekonomieznegi] Rdśji z d a ją  się w s k a z y ­
w ać  n a  nag łą  zm ianę w położeniu państw a . Ma się! wrażdnie, 
że, po d ługim  okręSie zasto ju  ekonom icznego i ru in y  f in an so ­
wej, Rosja  w kroczyła  w epokę pom yślności i dobrobytu . T a ­
kie j e s t  p rzyna jran ie j  zdanie, odpowiedzialnego k ie ro w n ik a  
finansów  państw ow ych , m in is t ra  Kokowcewa.

P rz y j r z y jm y  się bliżej ojile odpow iadają  rzeczy w is tem u  
s tanow i rzeczy te  o p ty m is ty czn e  zapatryw ania .

P rzed ew szy s tk im  n iezaprzecza lnym  fak tem  je s t ,  że po 
raz p ie rw szy  od r. 1888 udało się ułożyć p re lim inarz  budże tu  
bez deljcytu. P ro jek t  m in is te r ja lny ,  co prawda, zaw ierał d e ­
ficyt w wysokości 84 mil. rb,. lecz dzięki kilkumiesięcznej 
p racy  komisji buelżetowej Dum y udało się n ietylko uniknąć 
defi'cytu,l 'Me n aw e t  o lrzy m ać ln ad w y żk ę  p rzychodów  na.d ro z ­
chodam i w w y s o k o ś c iyj.600.0ou rubli. Rezultat, ten  kom isja  
os iągnę ła  d rogą  zm nie jszen ia  rozchodów o 53ginil. rb. i zw ię­
k sze n ia  /km hodów  o 3u mil. rb. T aka p raca  p rzek reś lan ia  
j e d n y c h  cyfr i zam ien ian ia  ich przez inne nie powinna nikogo 
dziwić. T ak  p o s tęp u ją  kom i ś.j ey budżetowe wszystk ie ,i  k ra jów , 
k iedy  m in is te r  finansów p rzed s taw ia  Izbie ogólny p ro je k t  
budżetu, w k tó rym  w y m ie n ia j  akie są  spo iziewapę.Mochody, 
a jednocześn ie  wylicza "wszystkie  w.ycl itki, jakie, on i inni 
m in is trow ie  zam ie rza ją  poczynić w n a  i chodzący  n roku.

Zmiany, k tó re  poczyniła Komisja budżetow a D um y, m u ­
szą  być u zn a m 1 za n iew ystarcza jące .  Jeśli n aw e t  me będz ie­
m y chwilowo wchodzili w rozpatryw an ie  przedm iotow e p o ­
szczególnych  dochodów lub w yda tków , to - ju ż  z góry  można 
powdedzieć, że1 w  ko losalnym  budżecie (2.630.000.OOitfrb ), u ło ­
żonym według s ta ry c h  b iu ro k ra tycznych  praw ideł, możbn 
było porobić znacznie w iększe zmiany. Te s ta re  b iu ro k ra ­
ty czn e  p raw idła  polegają na tym , że p rzy ch o d y  p ań s tw o w e  
obliczane b y w a ją  z a z w /c z a j  t w ysokości m niejszej  od rz e ­
czyw iście  p rzypuszczalnych . Kie też dziwnego, że zw y k ły m  
re zu l ta tem  tego ro d za ju  o b ra ch u n k u  j e s t  to, że m in is te r  
finansów rok rocznie  z zadowoleniem k o n s ta tu je ,  że / s y tu ­
ac ja  ekonom iczna w roku  ub ieg łym  była lepszą, aniżeli on 
się spodziewał, gdyż rzeczyw is ty  wpływ p rzychodów  p rze­
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wyższy! p rz y p u szcz a ln y  I). Pow iększyć  więc pozycję docho- 
-dów, zbliżając się w m iarę możności do rzeczy w is ty ch ,  ta k a  
p rz e d e w sz y s tk im  p raca  czekaia  Kom isję dum ską .  N ieste ty?  
tego  rodzaju  popraw ki robiła  ona n iezb y t  gorliwie: z ogólnej 
s u m y  33 m iljonów  rubli, s tan o w iący ch  zw iększoną  sum ę 
przychodów, 16 miljonów, czyli blizko połowa p rz y p ad a  n a  do- 
-chód B an k u  P a ń s tw a  za rok  1909 **).

Co się ty czy  zm nie jszen ia  rozchodów, to  m am y tu  dwie 
■duże pozycje (o 14 milionów uszczuplono b udże t  m in is te r ju m  
k o m u n ik ac ji  i o 13 miljonów budżet m ary n a rk i)  i k i lk a  mniej 
znacznych .  Zasadnicze  powody k u  te m u  m o żn au stw ierdz ić  
atoli  ty lko w je d n y m  wypadku, k ied y  kom isja ,  sp e łn ia jąc  
■życzenie D um y, odm ów Pa 13 mil. m in is te r ju m  m ary n a rk i  
„w obec  techn icznego  n iep rzygo tow an ia  tak  sam ego za rząd u  
m a ry n a rk i ,  j a k  i fab ry k  w ielkich pancern ików ". Inne z m n ie j ­
s z e n ia  m a ją .n a to m ia s t  wyłącznie b u c h a l te ry jn y  ch a rak te r :  
naprz. wobec niższych cen kupow anego przez zarząd m ono­
polu sp iry tu su ,  zm niejszono o 6,5 miljonów w y d a tk i  m in is te ­
r ju m  finansów, wobec również n iższych cen, aniżeli sądziło , 
n iewiadom o na jak ie j  zasadzie, m in is te r ju m  wojny, zm n ie j ­
szony  został o 2,4 miljony w y d a te k  na u m u n d u ro w an ie  w oj-  

\sk a  i t. d. Zadńej innej zm iany k o m is ja  budżetow a nie w p ro ­
w adziła . Można rzec, że zasadniczo p ro je k t  p rzed s taw io n y  
przez  m in is te r ju m  pozostał w swojej p ierw otnej formie. Jjo 
z a ś ,jźe  zam ia s t  84 miljonpw deficytu, k tó ry  m u sia łb y  być 
p o k ry ty  z pożyczki, mamyił'1,600,000 rb. nadwyżki, to j e s t  to 

w est ja  głównie a ry tm e ty c zn a ,  nie m a ją c a  nic w spólnego 
z s ze rszy m  poglądem na zasadn icze  p o trzeb y  p ań s tw a .  Z re ­
s z t ą  i ta  „zdobycz" nie j e s t  je szcze  trw ała :  budże t w formie 
uchw alonej1-przez D u m ę p r z e j d z i e  przecież jeszcze  do R ady  
Paiitw a1* a w tedy  zapew ne powrócą n a  daw ne m ie jsca  i w y ­

ki Tak, naprzyklad ,  rok temu w swoim raporcię, tyczącym się projek­
t u  budżetu na  r. 1909, minis ter  finansów powiedział: „Przychody i rozchody 
są  doprowadzonć do swoieh osta tecznych  g ran ic  i przypuszczhlna n a d ­
w yżka redukuje  się do skromnej cyfry 5 miljonów rub li" ,  Można ła two 
isobie w yobrazić  z jak im  zadowoleniem s tw ierdzał te raz  m in is ter ,  że p i  wy­
puszczenia te b y ły ” niesłuszne, gdyż w przeciągu 11-u miesięcy roku 1909 
-przychody przewyższyły cyfry  prdlim inarza nie o 5, lecz o 67 miljonów 
rubli.

**) W sumę przychodów p ro jek tu  budżetu na  roK 1910 wliczone są  
ulochody Banku P ań s tw a  z d w u c h  lat: 1908 i 1909. Ma to być reforma, 
.która pozwoli od roku 1911 wpisywać do przychodów dochód Banku z roku  
p o p r z e 4 z a j  ą  c e g o.
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d a tek  13-miljonowy n a  m ary n a rk ę  i 14-m iljonow y n a  koleje- 
żelazne. Ostatecznie, k to  wogóle może przewidzieć ja k ie  zm ia 
n y  w  bndżecie porobi "Rada P ańs tw a?

Czy więc z m ałym  deficytem, czy też zupełn ie  bez de 
fieytu, b u d że t  r. 19LO w każdym  raz ie  silnie się różni od 
sw oich  braci z la t  ubiegłych. W y s ta r c z a  sobie przypomnieć, 
że w r. 1906 deficyt wynosił 486 "mil. rb.. w  roku  190S— 189 
mil. rb., a w r. 1909— 153 m i j  rb. Zm iana więc, j a k a  zaszła. 
wr budżecie r. 1 110. w y d a je  się być zasadn iczą .  Tak też s ą ­
dzi m in is te r  finansów, k tó ry  p o ró w n y w u jąc  budżet r. 1909 
z p ro je k te m  na r. 1910, w skazu je ,  że zaszła p o c iesza jąca  
zm iana, gdyż ro zchody  się zmnjejszyły: o 16 mil. rb., podczas 
gdy  p rz y ch o d y  w zros ły  o 113 mil., czyli, że od r. 1909 przy­
chody za czy n a ją  wzrastać  szybcie j od rozchodów, a więc.- 
i . .groźna m a ra  ciągłego .g rom adzenia  ,ąię -przew yżek  Rozcho­
dów n a d  p rzychodam i u s tę p u je  m ie jsca  bardzie j s-zczęśjjwy- 
niu s tosunkow i.  Rozum ow anie to nie jęg t  je d n a k  słuszne.. 
Żeby zrozum ieć to, najeży w iedząc ,  że, sp e łn ia jąc  jed n o  z ży­
czeń  D um y, m inisteiydińansów, p rzy  u j a d a n i u  p re lim in arza  
na  rolę 1910, zm niejszy ł,  w porów naniu  z budże tem  r. 1&J9,. 
ó A 11  m iijonów  ^ak zw ano  k re d y ty  w arunkow e. Otóż to, 
i przede w szys tk im  to, pozwoliło m u zachow ać ci-ównowagę- 
budżetow ą. W y k reś len ie  k red y tó w  w ą ru n k o w y ęh  nie znaczy  
j ed n ak ,  że będą  pom inię te  n iek tpre  określone w yda tk i .  S u ­
my, po trzebne n a  tak ie  w yda tk i ,  D um a będzie ,.m usia ła  prze- 

.zn ą ig y ć  ju ż  w ro k u  p rzyszłym , albp, n aw et p o k ry ć  poczyn io ­
ne ju ż  w .bieżącym ro k u  w ypłaty . W y k reś len ie  więc k re d y ­
tów  w arunkow ych , nie w p ływ ając  w n iczym  na sum ę roz­
chodów w, p rzec iągu  la t  k ilku, pozwoliło w bieżącym  .reku 
na  s tw orzen ie  ty lko  pew nej szkodliwej iluzji. Rzeczyv\fpśoie, 
wmbec sk reślen ia  Tych 111 miłjonów s y tu a c ja  j a k  g d y b y  od- 
r a zu  się zmieniła, w zros t  przychodów  nagle s ta ł  się szy b sz y  
od w zros tu  rozchodów  i g roźne z jaw isko odw rotne , o b se r­
w ow ane bez zm ian  j  w c ią g u  os ta tn ich  sześciu lat, j a k  g d y b y  
prze,stało istnieć. T ak  je d n a k  nie jest'.1 I obecnie, j a k  lą^p.o- 
p rzeduich, w zros t  rozchodów  j e s t  szybszy  od w zro s tu  p r z y ­
chodów, co kom pliku je  się je szcze  ty m  faktem , że p rz y ro s t  
przychodówr s ta ł  się m n ie jszym  w  r. 1910 (zam iąst  p rzecię­
tne j  3?7% ty lko 3,1%). M am y więc przed sobą p ro je k t  budżetu , 
k tó ry  m a  te  sam e zasadn icze  r.cęchy tw órczości b iu ro k ra ­
tycznej,  jak ie  posiadały b u d że ty  z tych  czasów, k ied y  nikt. 
nie. m iał p raw a publicznie je  k ry ty k o w a ć .  C echu jący  go co-
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roczny  deficyt w grunc ie  rzeczy  pozosta ł  i w  p ro jekc ie  na  
r. 1910.

P rzy p a trzm y  się teraz , czy i jak ie  zm iany  zasz ły  w zb ie­
ran iu  p rzychodów  p ań s tw o w y ch  i a sygnow an iu  rozchodów.

Ogólna su m a przychodów , w edług  obliczeń kom is ji  b u d ­
żetowej, dosięga 2,579 mil. rb. Zobaczm y skąd  b ie rz ó jp ań -  
s tw o  ta k ą  kolosalną sum ę. Z tabliczki, j a k ą  ułożył m in is te r  
finansów, dow iadu jem y  się, że w p ływ y  te  pochodzą z czt&Ł 
rech n a s tęp u ją cy ch  źródeł: l ) ’1 podatki, 2) dochody od m a j ą t ­
k ów  i p rz ed s ięb io rs tw  państw ow ych , 3) zw ro ty  poczyn ionych  
p rzez  s k a rb  rozchodów i 4) w p ływ y  różne. Żeby ok reś lić  
w  ja k im  stopn iu  k ażda  z ty ch  g ru p  u czes tn iczy  w ogólnej 
sum ie  p rzychodu, będz iem y  musieli, j a k  to czyni zn an y  
f in an s is ta  ro s y js k i  L. Buch, t ro ch ę  zm ienić (obliczenia m in i­
s t r a  finansów. P rzed ew szy s tk im  cały '(Jzysty dochód p ań s tw a  
ze sp rzedaży  napo jów  w yskokow ych  w w ysokości 519,4 mil. 
rb. będziem y m usieli  dodać do su m y  pod a tk ó w  pośrednich, 
gdyjż dofchód tego rodzaju  j e s t  w łaśn ie  opodatkow aniem  lu d ­
ności. N astępnie  przy określeniu  s to su n k u  poszczególnych po­
zycji p rzychodu  do ogólnej su m y  przychodu, będziem y m u ­
sieli b rać cz y s ty  p rzy ch ó d  (netto), a me przychód ogólny 
(brutt-ój, j a k  to czjyni m in is te r  finansów, zapew ne w ty m  ce­
lu, żeby przekonać , że ludność wcale nie j e s t  zb y t  ciężko 
opodatkow ana. _ Po dokonaniu 'tre j zm iany  o trzy m am y  n a s t ę ­
pujące  liczby: Z ogólnej su m y  1.709.000.000 rubin*)5 czys tego  
przychodu na pdftatki p rzy p ad a  1.420:600.000 rubli,  czyli 83%, 
n a  dochody od m a ją tk ó w  i p rzed s ięb io rs tw  p a ń s tw o w y c h  
174.900.000 rubli,  czyli 10,2% i [następnie na pozostałe dwie 
g ru p y  p rz y p a d a  lljjfoOO.OOO rb. czyli 6,8%. W p rzy toczonym  
podziale przychodów  u d e rza  p rz e d e w sz y s tk im  n iezw yk le  w y ­
soki odsetek , jak i  z a jm u ją  podatki. W rażen ie  to je szcze  b a r ­
dziej się zaostrzy , je ś l i  rozpatrzym y z ja k ic h  źródeł p ły n ą  te  
podatk i .  Otóż okazu je  się, że podatk i pośredn ie  s tan o w ią  62,6% 
ogólnej su m y  czys tego  p rzychodu  (1.070.000.000 rublOP albo 
p rzesz ło  3/4 w szy s tk ich  podatków  (dokładniej 75,3% podatków), 
w te d y  gdy  podatk i bezpośrednie  d a ją  w szy s tk ieg o  198.200.OOP 
rubli (11,5% czystego  przychodu) i opłaty  152.400.000 rubli 
(8,9% czystego  przychodu). N iezwykłe to u s to su n k o w an ie  po ­

*) Cyfry te i obliczenia odpowiadają  p ro jektow i m inis terjum  finan­
sów. Zmiany, jak ie  poczyniła  komisja  damska, prawie że nie wpłynęły  na 
ustosunkow anie  poszczególnych pozycji.
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d a tk ó w  pośrednicn i bezpośrednich , jak ieg o  n ie  zn a  żaden 
k ra j  ucywilizowany, m a  na jfa ta ln ie jsze  sk u tk i ,  gdyż w spo­
sób n a jsk u teczn ie jszy  ru jn u je  ludność. Nic też dziwnego, że 
je ś l i  do tychczas  m ożna jeszcze  zauważyć p rz y ro s t  p rzycho­
dów, to tłumaczyi, się to głównie w p row adzen iem  coraz to  
now ych  podatków .|) .  P rz y ro s tu  zw ykłego p rzychodów  z p o ­
d a tk ó w  n a  s k u te k  zw iększen ia  się ludności i w zbogacenia  s^ę 
je j ,  tak  j a k  to je s t  w s z ę d z ie l  w  Rosji, n ies te ty ,  zauw ażyć 
się p raw ie  n ie  daje. Nowo w prow adzone podatk i da ją  zazw y­
c z a j  m niej,  aniżeli m ożnaby było sądz ić  n a  zasadzie, d o ty ch ­
czasow ych stosunków . Podw yższona , naprzykład,-,. ta ry fa  k o ­
lejow a, w b rew  obliczeniom, rob ionym  n a  zasadzie zw y k łeg o  
ru c h u  pasażęrówy przyn ios ła  zam ias t  8 mil. — w s z y s tk ie g o  
2 mil. rb. Czy to  nie j e s t  doskonałym  p rzyk ładem  tego, j a k  
ludność  z ru jn o w an a  do os ta tecznych  gran ic  zm uszona  j e s t  
w y rz ek ać  się ta k  n iezbędnych  potrzeb , j a k  posług iw an ia  s ię  
k o m u n ik a c ją  kolejową. Z rozum iałym  więc je s t ,  Ą ę  . trudno  s ię  
spodzj.ewać w ielkich rz ecz y  od w prow adzenia now ych  p o d a t ­
ków, szczególnie pośrednich. Pały  szereg  now'ycb p o d a tk ó w , 
p roponow anfwch przez m in is te r ju m  finansów, mpże^w n a j le p ­
szym  razit& przynieśę  85 mil. rocznie, co oczywiście nie w pły­
nie, zasadniczo na  polepszenie położenia finansowego jm ństw a. 
Trudno też przypuszczać,. że jpw prowadzenj#-podatku- od d o ­
chodów  może w znacznym  stopniu  ulżyć biednie jsze j ludno­
ści. R osja  j e s t  zb y t  b iednym  kra jem , żeby tak i podatek  mógł 
z a s tą p ić  w pewmym stopniu  obecne podatki p o ś r e d n i e j ) .  
K ończąc o podatkach , t rz ą b a  w spom nieć jesg.ęze jak ie  miej- 
sęe za jm uję ,,dochód od monopoiu wódczanego. Otóż b l izko  
trz e c ią  część czy s teg o  p rzy ch o d u  pańs tw ow ego  (śęiślej,30,t?0) 
przynosi zm onopolizowana sprzedaż  wódkik ,|Co wobec takiej 
p roporp ji  zn aczy  zm nje jszen ie  się ,£> 1,780 ty ś ięcy  .w ia d e r  
m nsum cji  wódki, k tó re  dało się zauw ażyć  w roku 1909, z re ­

s z t ą  najzupełniej zrównoważone przez pow iększen ie  sięA k on- 
su m cji  p iw a o 3 m iljony  wiader!

~.V Od czasów wojny rosyjsko-japońskiej wprowadzono cały szereg  
now ych podatków i podwyższono s t a r e j  i tak: podwyższono podatki od: 
p iwa, drożdży, zapałek, oliwy do palenia; c ła  od różnych towarów wwożo- 
,ych i po da tk i  przemysłowe, od spadków i od nieruchomości. N astępnie ,  

ju ż  podczas is tn ien ia  Dumy podwyższono akcyzę od ty ton iu ,  w prowadzo­
no podatek  od gilz i bibułki do papierosów, podniesiono cenę wódki, t a ­
ry fy  kolejowe i jeszcze inne.

*.*{) rCiekawe pod tym względem informacje  daje m em orja ł  p. Rot 
w anda ,  pa trz  a r ty k u ły  Kmicica — „Wiedza* _ rok 1909, t. II s ir .  5só. 617.
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W płynąć  ożywczo na budżet ro sy jsk i  mogłoby lep sze  
ad m in is tro w an ie  m a ją tk am i i p rzed s ięb io rs tw am i p ań s tw a ,  
k tó re  obecnie p rzynoszą  ty lko 174,9 mil. rb. Ale. i w tej dz ie­
dzinie gospodark i b iu ro k ra ty czn e j  nic s ię -n ie  zmieniło P re ­
zes Kom isji  budżetow ej D um y, w sw ojej bardzo u m ia rk o w a­
nej mowie, w n as tęp u ją cy  sposób sch a rak te ry zo w ał  s tan  m a ­
ją tk ó w  i p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych:

• K om isja  budże tow a ju ż  trzeci rok  z rzęd u  ubo lew a
nad tym  p la n e m ,  w jak im  się zn a jd u ją  dochody od w łasn o ­
ści pańs tw ow ej:  lasów, fabryk  rządow ych , pól na f to w y ch  
i t. d. W szy s tk o  tu  pozpstało, j a k  było daw nie j,  co się zaś' 
ty czy  fab ry k  rządow ych? ' to stan  ich m ógłby p rze jąć  zg ro zą  
każdego fab ry k an ta .  . N i z i n a  ani inw en ta rza ,  ani naw et do­
kładnego w j k a z u  długów. W tak im  •'samym, .również ciężkim 
położeniu z n a jd u ją  się i w a rs z ta ty  kolejowe i fabryk i z a rz ą d u  
m ary n a rk i ,  k tó re  zd a ją  się być jakiem iś-specyfioznem i p rzed­
s ięb io rs tw am i rządow em i i p ry w a tn em i jednocześn ie .  W t a ­
kim  sam ym , jeś li  nie g o r s z jm  położeniu zn a jd u ją  się i r z ą ­
dowe -„pola. n a f to w e11.

Doj tej wymów,nej oceny um iarkow anego  pażdziern ikow - 
ca m ożnaby  było dodać wiele c iekaw ych  szczegółów i cyfr, 
lecz ani miejsęe, ani czasi (jako m o m en t  polityczny) na  to  
nic pozwyilają.

P rze jd ź m y  do rozchodów państw ow ych . J a k  zwykle, t a k  
i w p^pjęKcie budże tu  na  rok  1910 s u m y  przeznaczone  na 
zew n ę trz n ą  i „w ew n ę trzn ą"  obronę p ań s tw a ,  s tanow ią  kolo­
salną  .część rozchodów. Jeśli  dodam y w y d a tk i  n a  wojsko, 
m a ry n a rk ę ^  policję i u rzędników , to o trzy m a m y  pokaźną  s u ­
m ę 947 mil. rb., izy l i  54% rozchodów. R ozchody zaś na  cele 
k u l tu ra ln e  o b e jm u ją  w szy s tk ieg o  270 mil. rb., czyli 15,6%.

O lbrzym ią część, rozchodów  pochłan ia  op łata  procentów  
i umorzenie, jcliugu państw ow ego. W  p ro jek c ie  b u d że tu  n a  
ro k  1910 n a  ten celi przeznaczono 406,0 miljonów, czyli błizko 
czw artą  część (23,6%) rozchodów. S y tu a c ja  ta. j ć s t  ty m  cięż­
sza, że dwie trzecie tego  długu  um ieszczone są  za g ran icą  *). 
W obec  tego pańs tw o  m usi rok  rocznie  kolosalne su m y  zło ta

- fijftt q s tn  c/rnt p i  ag , 1 2

*) W edług  osta tn iego  rapor tu  m in is tra  finansów dług  państwową 
Rosji dosięgną! obecnie & miljardów  rubli,  co z 2 miljardan i gw aranc j i  
p ry w a tn y ch  dróg żelaznych, nie licząc listów zas taw nych  Banku S z lache­
ckiego i Banku Włościańskiego, stanowi U miljardów długu Państw ow e­
go. % ty ch  blizko 30 miljardów  franków długu 21 miliardów zac iągn ię to  
zagran icą ,  z czego 16 m iljardów  franków we Francji.
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wywozić zagranicę , naprz .  około 270 mil. rb. w roltu 1910. 
W z ro s t  d ługu  pańs tw ow ego  w  i Rosji n e t  z jaw isk iem  sta łym , 
k tó re  szczególnie g n o ź n e ‘ro zm ia ry  p rzyb ra ło  w osta tn im  d z ie ­
sięcioleciu. Zwykle ten  w zros t  d ługu  'państwowego obrońcy  
finansów  ro sy jsk ich  t łu m aczą  potrzebam i budżetu  n a d z w y ­
cza jnego  %  k tóre , wobec upaństw ow ien ia  kolei i coraz w ięk ­
szego udzia łu  państw a! w przem yśle , m u szą  ja k o b y  wciąż 
wzrastać,- gdyż z a s tę p u ją  pożyczki p rzem ysłow e. Cyfry m ó ­
wią je d n a k  co innego. Te 5,900 mii. rb., k tó re  o b e jm u ją  b u d ­
ż e ty  n ad z w y cz a jn e  w p rz ec iąg u  lat 1898— 1909 były zużyte 
w f/3 na  ro zch o d y  n iep ro d u k cy jn e  (na w y d a tk i  w ojenne i m a ­
ry n a rk ę ,  n a  am o rty zac ję  długu i t. d.) i ty lko ;n a  budow ę 
kolei. Z naczy  to, że d ług  p ań s tw o w y  Rosji zw iększa  s i ę ‘g ło ­
wnie, [jeśli nie wyłącznie, na s k u te k  zw iększan ia  się różchó- 
dów nieprodukcy jnych . T ak  samo i c iągły w z ró ś t  rozchodów  
zw y cza jn y ch  tłum aczy  się przeważnie w y d a tk a m i n ieprdduk- 
c y jn em i i a n ty h u m an i ta rn e m u

Rozpatrzenie  biiższe poszczególnych pozyc ji  rozchodów 
n a jzu p e łn ie j  potw ierdziłoby w ypow iedziany  pogląd. W y s ta r ­
cza  je d n a k  w ty m  celu rozpatrzyć  budże ty  m im s te r ju m  
o św ia ty  i g łównego za rzą d u  roln ictwa, ty ch  „ u lu b ie ń c ó w D u ­
m y 1'1 w ed ług  określen ia  p rezesa  kom isji  budżetow ej.  Otóż 
okazu je  się, że w p rz ec iąg u  la t  1900— 1910 rozchody na 
ośw iatę  ludową w zro s ły  o 30^ (obecnie 75 mil. rb.) ijobecnie 
n a  głowę p rzypada  około 60 ko p g 'p o d cąas  g dy  w  N iem cz ech — 
2 rb. 50 te, we F ranc ji  około 3 rb., W łochy zaś, k tó re  pod 
w zględem  o św ia ty  ludowej s to ją  bardzo nizko, we w s k a ż e  
nym yokresie  czasu  pow iększyły  budżet tego  m in is te r ju m  
o 1 1Gjjj. A t rzeb a  przecież je sz c z e  pam iętać , że wyższe szkoły 
poch łan ia ją  w Rosji dużą część : budże tu  ośw iaty . B udżet 
g łów nego zarządu  ro ln ic tw a  nie j e s t  w lepszym  położeniu. 
W  p rzec iągu  pięciu  lat, od r. 1906 do 1910, podniósł się on 
z 36 mil. do 85 mil. rb., lecz praw ie  połowa tego  p rzy ros tu ,  
bo przeszło  20 mil. rb., poszła na em ig rac ję  w ew n ętrzn ą ,  
a t y lk o :3 mil. rb. w p ro jekcie  aa rok 1910 w yznaczono  na 

• o rg an izac ję  ag ra rn ą .  W łochy, k te re  nie robią  t a k  kolosalnych  
ek sp e ry m en tó w  agrarnyc-h, j a k  te, k tó re  rozpoczęła Ro,?ja,

*) Podział- budżetu na zwyczajny i i adzwyczajny, naukowo n ieu za sa ­
dn iony, m ający  (w teorji) na  celu wliczdć do pierwszego w szystk ie  ro z ­
chody, noszący s ta ły  ch a rak te r ,  a do drugiego rozchody nadzw yczajne , 
naprz . n a  wojnę, sp ła tę  diugu i t. d., prowadzi w p rak ty ce  do w sżelk iefo  
rodzaju  nadużti?"*



W I E D Z A . 529

w  r. 190(3,' wydając- p raw o  o w y s tąp ien iu  z gm iny  (z „mira^), 
w p rz ec iąg u  esta>tniego dziesięciolecia p o w ięk szy ły  swój b u d ­
żet ro ln ic tw a  o 117^ podczas  gdy  w Rosji z o s ta h o n  p o w ię­
kszony ' tylko o 75%.'?> mil. rb .j  w yznaczone w bieżącym  ro k u  
n a  o rg an izac ję  .ag rarną ,  m ów iąc ściślej n a  s tw o rzen ie  fo lw ar­
ków d ro b n y m  w łaścic ielom  rolnym , oczywiście, j e s t  śm ie sz ­
n ie m a łą  sum ą. Rząd p róbu je  caty ciężar f inansow y tej r e fo r ­
my zwalić fia bark i ziem stw , polecają'<3 im na jw ięk szą  część 
w y d a tk ó w  w y zn aczy ć  na  pomoc ty m  d ro b n y m  właścicielom. 
Lecz fundusze  z iem stw  są  zbyt szczup łe ,  a z d rug ie j  s t r o n y  
n a w e t  n a jbardz ie j  re ak cy jn ó  ziemstw,a " nie chcą  pozbaw iać  
chłopów pomocy; agronom icznej.  W  rezu ltac ie  więc, w. odpo­
wiedzi na cy rk u la rz  rządow y  z iem stw a, o fundm tze ,.po trzebne  
n a  ten  cel, z w ra c a ją  się do rządu.

Takie oto,, j e s t  „w yją tkow o dobre" położenie „u lu b ień ­
ców " Dum,\. (Co . s i ę ' t y c z y  innych w y d a tk ó w  p ro d u k cy jn y ch ,  
to, j a k  s tw ie rd z a  p rezes  komisji „wszędzie  — i w dziedzin ie  
po lityk i hand low o-przem ysłow ej,  i w dziedzin ie  podn iesien ia  
w yda jnośc i  p racy  i w k w e s t j i  po lepszenia  położenia p r a c u ją ­
c y c h — w szy s tk o  pozostało  po s ta re m u " .  Do tego ośw iadcze­
n ia  p rezesa  kom is ji  możnaby było d o d a c s wiele c iek a w y ch  
i lu s trac j i ,  k tó re  w skazyw ałyby  raczej na pogorszen ie  •śy- 
tnąę j i .

W idzim y więc, że p ro je k t  b u d że tu  nie może budzić  r ó ­
żowych nadziei. Z rozum ia łem  to j e s t  na jzupe łn ie j,  gdyż ci, 
k tó rzy  go układali,  mieli p rzedew szys tk im  n a  w zględzie cele 
polityczne.

Sz. Posner.

P R Z E G L Ą D .
Lo£y p ro je k tu  w p ro w ad za n ia  

S p raw a ziem stw na z iem stw  na L itw ie  i Rusi potne są 
Litw ie i Rusi niespodzianek . Z początku  t r a k t o ­

wano tę  re form ę jako^m nie .j  p i lną" .  
G dy je d n a k  pod nac isk iem  p raw icy  postanow iono  o g ra n ic z y ć  
p rzed s taw ic ie ls tw o  polskie dó ' 'R ady p a ń s tw a  i za ś ro d e k  do 
tego p row adzący  uznano odpow iednią o rg an izac ję  z ie m s tw ,
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przyśpi.e.szono ro z p a trze n ie  p ro jek tu  w kom is ji  dum skie j ,  że­
by dać możność D um ie za ła tw ien ia  się z t ą  sp raw ą  p rzed  
u p ły w em  rocznego te rm in u ,  do wy borów członków R ady  p a ń ­
s tw a  na L itw ie  i Rusi w yznaczonego. W s z y s tk o  zrobiono dia 
tego , żeby w pro jekc ie  przew agę żywiołów ro sy jsk ich  zabez­
pieczyć. Okazało się j e d n a k ,  że w g ran icach  o rd y n ac j i  w y­
borczej, u zn a jące j  p rzew agę własności ziem skiej i p rzyw ile je  
s tan o w e /  dla gu b ern ji  Wileńskiej i K ow ieńskie j j e s t  to n ie  
dgj u sk u teczn ien ia .  Wyłączony* ted y  obydwie te  g u b e rn je  
z p ro je k tu  re fo rm y  i postanow iono w prow adzić  na razie  no ­
w e z iem s tw a  ty lko  w g u b e rn ja ch  W iteb sk ie j ,  "W ołyńsk ie j ,.  
K ijow skiej,  Mińskiej, M ohylow skiej i Podolskie j. P ro je k t  r z ą ­
d o w y , . ja k  wiadomOn by.ł dobrze ,;ópancerzony“. Dzięki dow ­
c ipne j  kom binacji  p rocen tow ego  s to s u n k u  w łasnośc i  z iem ­
skie j z p ro c en to w y m  s tosunk iem  ludności, zredukow ano  ilość 
m an d a tó w  d la^Polaków  w radach  |jow iatow ych p rzec ię tn ie  do 
10%. Ograniczono teżW ybiera lność  Polaków  na członków i p re ­
ze só w  za rząd ó w  ziem skich . W reszcie  ustanow iono p rocen t 
p rz y  p rzy jm o w an iu  Polaków na służbę w  z iem stw aćh  i za ­
broniono pow ierzan ia  im urzędów  odpow iedzia lnych. P rzy  
ro z p a t ry w a n iu  p ro je k tu  w komisji,  p u n k ty  te  u legły  zm ia­
nie. N a w e t  październ lkow com  ton,-,opancerzenie" w ydało  s ię  
zb y t  daleko p o su n ię ty m : Odrzucono więc różne popraw ki p ra ­
w icow ców i nac jonalis tów , k tó rzy  chcieli ogran iczen ia  P o la ­
ków  je sz c z e  w ięcejuobostrzyć, i złagodzono n iek tó ry  p u n k ty  
p ro je k tu  rz ąd o w eg o , ; w ychodząc  z tego, 1 że jeżeli w  ziem- 
ętw^ach zabezpieczona j e s t  znaczna  w iększość  ro sy jsk a ,  to  
ograniczenie w ybiera lności Polaków do zarządów i za jm ow ania  
pc^ęg nich posad, byłoby ograniczeniem  sam ej ro sy jsk ie j  
w iększośc i.  S k rom ne  te. u s tęp s tw a ,  uczyn ione  Polakom, do 
tego  stopnia o b u rz y ły  prawicowców' i nac jonalis tów , że z a ­
powiedzieli oni, że wolą caiy  p ro je k t  odrzucić ,  niż zgodzić  
się na  zmiany, w nim. I oto w ydarzy ła  się nowa n iespodzian­
ka. Kiedy po u kończen iu  czy tan ia  artykułów ' w' kom is ji  od­
było się g łosowanie nad  całym p ro jek tem  — odrzucono go 
w ięk sz o śc ią  24 głosów przeciwdco 18. W iększość  sk ładała  s ię  
z prawicowców', nacjonalistów , Polaków i socjal-dem okratów y 
m n ie jszo ść  — z październikowęfiw, kade tów - i postępowców. 
Dla czego p rzeciw ko  projektowi, opartem u n a  k n r ja c h  naro­
dow ych  i cenzusie  m a ją tk o w y m , glosowali soc ja l-nem okrac i,  
j e s t  zupełn ie  zrozumiałe. Koło Polskie, wbrew' sw em u  zw y ­
czajowi, za ryzykow ało  za tym  ra zem  zaznaczenie sw o jego  
s tan o w isk a .
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P ro je k t  re form y ziem skiej  w ejdz ie  w ięc pod o b rad y  
D u m y  państw ow ej z opinją, zalecającą, jeg o  odrzucenie! 'Nde 
t ru d n o  przewidzieć, że nie przeszkodzi to jeg o  przyjęciu 
przez Dumę. P aźd z ie rn ik o w cy  n am y ślą  się, nie zechcą zsiri 
w a ć  z możnemi p ro tek to ram i i wpływ owem i so jusznikam i, 
cofną sw e „liberalne" poprawki i sam o rząd  z iem ski dla po- 
m ienhm yeh  g u b ern ji  p rze jd z ie  w tej fo rm ia jrw  jak ie j  to sj> 
bi<‘ rz ąd  życzy i j a k a  p raw icy  i nac jona lis tom  dogadza.

G azety  w arszaw sk ie  doniosły, że 
W  Radzie Państw a, pom iędzy  zaproszonem i n a  o s ta tn i

ra u t  u prezesa ''-rady m in is t ró w  S to ­
ły p ina  by ł i poseł do R ady p ań s tw a  Szebeko. P re m je r  S to ­
ły], in, w ita jącoSzebekę ,  nazw ał g’0 n a jw y b i tn ie js z y m  m ó w cą  
obu izb poselskich.

IlOnory, k tó re  sp ływ ać zaczyna ją  n a  p .S z e b e k ę ,  są p rzez  
n iego dobrze zasłużone. Członek Rady P a ń s tw a  od Kró­
les tw a  Polskiego bronił p ro jek tu  rządow ego rbform y rolnej 
w Rosji z zapałem , k tó ry  m usia ł  p rz y je m n e  spraw ić  zd z i­
wienie p. Stołypinowi. .(jhodziło o gm inne  władanieii ziemi 
p rz ez  w łśścian  ro sy jsk ich .  c c K o  k tó rego  w Rosji oddaw na  
is tn ie ją  różne poglądy , broniące  w spó lno ty  w łościańskie j  
albo uw ażające  j ą  za przeszkodę  dla rozw oju  dob ro b y tu  lu d ­
ności ro lniczej. Rząd zakazem  lis topadow ym  z r. 1906, w y ­
d an y m  na p o d s ta w ie n ia .  87 bez udziału in s ty tu c j i  p ra w o ­
daw czych, k tó ry ch  ukaz służy za pods taw ę  op racow yw anem u 
.obecnie p ra w u  rolnemu, podkopał is tn ien ie  wspólnoty , te ra z  
chodzi o sankc jonow an ie  tej ,polityki przez p raw odaw stw o. 
U nas ta  sp ra w a  n ie is tn ie je .  "■ Co do Rosji, to możemy być 
na jrozm aitszego  zdan ia  o korzyściach , lub szkodliwych s k u t ­
kach w spólnoty^ ale k ru s z y ć  o n ią  kopje, dom agać  się. tegd. 
lub innego rozw iązaniapkw estji ,  zwalczać je d n ą  opinję  r o s y j ­
ską , so lidaryzow ać się z d rugą , t a k  mało j e s t  racji ,  j a k  p ra -  

‘gnąćj' żeby tak ie  pos tępow anie  vice-vers!y' względem  n as  ^za­
stosow ano. P an  Szebeko sądzi inaczej i w ys tąp i!  z nam iebną 
fi li piką p rzeciw ko  wspólnocie, w y ta c z a ją c  n a j ro z m a i tsz e  a r ­
g u m e n ty  agronomiczne, ekonom iczne i po li tyczne. Nie boi się 
on '„stawki n a  silnych", k tó r ą  p.jjStołypin chce postawić; 
m ech  .słabi w yn iosą  się z e jw s i  do m iast;  w t e d y  wę.iws' p o ­
z o s ta n ą  tylko silni i pracowuci, i w szy s tk o  będzie dobrze. 
P. .Szebeko w dążeniu swymi do uszczęś l iw ien ia  Rosj; n i e z a Ł 
pom niał i o n a s tęp u ją cy m  arg u m en cią?  włościanie^’ p o s iad a ­
j ą c y  ziemię n a  własność, są  żywiołem pew nym , konserwm-
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ty w n y m , t rz e b a  więcfjl n a  w y p a d ek  rozszerzen ia  p ra w a  w y ­
borczego , zaw czasu  t a k i  żywioł wytworzyć-.

W y s tąp ien ie  p Szebeki bptrdzo się podobało zw o len n i­
k o m  p ro je k tu  i bardzo  się niepodobało jego  p rzec iw nikom . 
J ed e n  z tych  o s ta tn ich ,  hr. Ołsufjew, z a p ro te s to w a ł  p rzeciw ko  
mowie p. Szebeki, n az y w a jąc  j ą  „polską"  mową, i w y r a j a ­
j ą c  żal, że Polacy m ięsza ją  się do s p ra w  nie swoich. Znalazł 
j e d n a k  p. Szebeko i obrońców. Ks. T rubeckoj oświadczył, „że 
od chwili, g d y  m am y zaszczy t zas iadać  w  Radzie P a ń s tw a  
z p rzeds taw ic ie lam i narodow ości polskiej, do tychczas  nic od 
n ich  n ie  słyszeliśmy,' p rócz mów czys to  ro sy jsk ich  w d u ch u  
ogólnej państwowoś.ci“i.(oklaski). W końcu  posiedzen ia  p. S ze ­
beko, odpow iada jąc  w spraw ie  osobistej,  oznajmił, że jeżeli  
chodzi o to,.-„ażeby Polacy w sp ra w ach  o g ó ln o p an s tw o w y c h  
wcale nie zabierali głosu, należałoby w prow adzić osobne p r a ­
wo k u  tem u, dopóki zaś p raw a  tak iego  niema, g łospw ać będą  
oni w sp raw ach  ogólnopaństwowyoii, wedle swego sum ien ia .

W sz y s tk o  je s t  c iekaw e w ty m  epizodzie: i w y s tąp ien ie  
p. Szebeki, i p rzy ch y ln e  w danym  w y p a d k u  t ra k to w a n ie  tego 
w y s tąp ien ia  p rzez  b iu ro k ra c ję  (w ia lom o  jed n ak ,  żfe-za d e c y ­
dowanie o sp raw ach  ro sy jsk ich  re p rez en tac ja  Król P o lsk iego  
zos ta ła  zm niejszona do jedne j  trzeefej), i p re te n s je  hr. Olsu- 
fjewa, i obrona k s^T rubecko ja .

W a lk a  przeciwko parodji reform y
Oerrnnstracie w Prusach, wyborczej, przez sejm pm-ki uchwaio-

* nej, przybiera  w P ru sa ch  coraz większe
rozmiary. W Berlinie odbyła się o lb rzy ­

m ia  m an ifes tac ja  Indowa, w iększa  od wszystkich poprzednich. Polic ja  
tym  razem nie s taw ia ła  przeszkód. Z ażądała  tylko, by pochód do mieikm 
w k tó ry ch  m iały  się'<bdbyć zgromadzenia, odbywał się nie w z w a n y c h  
szeregach. P ar t japsdeja lno-deinokratyczna zarządziła  odpowiednie śroilki 
d la  utrzymania, por.ządkn podczas manifestacji ,

Zapowiedziane p la k a ta m i  i w  pism ach t r z y  zgrom adzenia  odbyły  się 
w ę a rk u  f rep tow sk im  oraz w p a rkach  „Friedrichshain ' '  i „H uinbo ldha in“. 
U czestn icy  dążyli tam  w licznvoh g rupach  pu 100 do 150 osób. P o lid ja  
zachow yw ała  "sięi biernie, znacziiiejszeiąejToddziały w id aćeb y ło  je d y n ie  
w -nię.iseach. gdz.ie przecinają  się główne .ilice. O w yznaczonej godzin ie  
zebra ło  się w Trepowie około .100,000,..w tiumboldhainie  75 — lóo ty s ię c y ,  
we Fried richsha in ie  40—50 'ty s .  osób. tak , że razem wzięło w ty c h  z e b r a ­
n iach  udziai o k o ło 1230,000 osób. W p ^rku  Treptow skim przem aw ia ło ,  
z umyślnie na  ten  cel wzniesionych jitrybun, równocześnie 10 móweów, 
w dwuch innych p a rk a c h  sz&ściu mówców, k ry ty k u jąc  o s t ro  n ie ty lko  
nową ustawę wyba/czą, lecz także poprzednie zachowanie się policji  b e r ­
lińskiej. Publiczność wznosiła okrzyki przeciw kanclerzowi i prezesowi 
polic ji  Jagowowl, a  na  rzecz cż te roprzym iotnikowego p raw a  g łosow ania .
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W końcu na  wszystkich trzech zebran iach  przy ję to  rów nobrzm iącą rezo­
lucję, pos tanaw ia jącą ,  że zgromadzeni nie spoczną, dopóki niejjwywalezą 
reform y wyborczej,  polegającej na zupełnym równouprawnieniu. Konigć 
zebrań oznajmiono sygnalap ii  na  t u b k a c h ,  poczym rów nież1 w g ru pach  
po 10.0/i więcej osób, rozpo.ifeął się powrót tłumów do m iasta .  Odbywał 
o r  się pod komendą urządza jących  dem ons tranc ię> we wzorowym porządku, 
wśród c iąg łych  okrzyków na  rzecz powszechnego p raw a wyborczego i przy 
Śpiewie m arsy ljank i robotniczej. Policja niepprzeszkadzala  powrotowi, 
wobec czego t ium y rozeszły się spokojnie.

Podobne m anifestac je  odbyły się i przeszły spokojnie wj Gdańsku, 
Magdeburgu, 'lolonji , Bocnumie, Essenie, Dusseldorfie; Szczecinie-,v Bremie, 
Hanowerze. Porządek był zakłócony tylko we W rocławiu i W aldenburga , 
gdzie przyszło do s ta rc ia  z policją, k tó ra  pochodowi m in ifes tacy jnem u prze­
szkadzała.

•S)c rusiiKOi/il.;- pt,.* ej* iA..snq- v jiK ; lyImiii • sft 'c j5'IÓ jis-
Pisma zagraniczne donoszą, -że1 s ta -

f ł l l f c d z y n a r o d o w y k o n o r e s  S0'vl4 -  do ueiiwgły międzynarodowego.
. . . .  a  b iu ra  socjalistycznego, osmy miętlzynar

socja lis tyczny . kongres soc. zbierze, się w linjgfeft; s ie rp '
n ia  r. b. w Kopenhadze, i będzie obrado­

wał do 3 wrześpia .  Na mocy uchwal kongresów londyńskiego z r. 1S96 
i parysk iego  z r. 19l6\/do obesłania  kongresu międzynarodowego up raw ­
nionej, są  n as tępu jące  zrzeszenia: 1) wszelkie organizacj.e, k tóre  uzna ją  

•gtfiówueizasady socjalistyczne, mianowicie: uspołecznienie środków pro.-/ 
aukcji i wymiany; międzynarodowe zjednoczenie i akcję k la sy  roltotniuzeij; 
zdobyóieoiładżiy publicznej przez p ro le ta r ja t ,  zorganizowany w s tronnic tw o 
klasowe: 2) wszelkie organizacje  'zawodowe, które st-oją n a  gruncie  walki 
k lasowej i u zn a ją  konieczność, akcji politycznej, t. j .  uczestn ic tw a w p ra ­
wodawstwie i in s ty tu c jach  parlam en ta rny ch ,  bezpośrednio ' jednak  udziału 
w ruchu  poli tycznym nie biorą (uch w. kongresu paryskiego 1900.).

Porządek dzienny kongresu, usta lony  przez biuro, m iędzynarodow e, 
j e s t  następujący:

l) S tosunki pomiędzy stowarzyszeniam i wspóldzielczemi a s t ro nn i­
ctwami polityczneini; ^2) S praw a b e z ro b o tn y c h ;^ , )  Sąd rozjeipczy i roz ­
brojenie; 4) Międzynarodowe w ynik i praw odaw stw a robotniczego: 5^ Or­
gan izac ja  m anifes tac ji  międzynarodowej przeciwko karze,, śmięjc-i; 6) Z a­
pewnienie szybkiegp w yko nan ia  uchw ał kongresów m iędzynarodow ych; 
7) O rgan izac ja  so l idarności międzynarodowej.

O glasząjąc porządek dzienny przyszłego kongres;!, b iuro  m iędzyna­
rodowe zaopatrzyło  poszczególne jego p u nk ty  w w yjaśn ien ia ,  kt.pre po ­
krótce przytaczam y.

n ^Sprawa s tosunku  koopera tyw  do s tronn ic tw  politycznych, wąbęc 
rozwoju ruchu współdzielcz,ego., n ab ra ła  również .„aktualnego znaczenia  
ja k  sp raw a  s tosunku  do poi-nienionych ^ t ro n n ic tw  związków zawodowych. 
Chodzi,a to, rc.ży k oopera tyw y  mają, byq  n eu tra lne  politycznie, czy  znaj­
dować się w luźnym stosunku  do partji ,  czy wreszcie, ^ciśle pow inny być 
z niemi związane.

Kwest,ja bezrobotnych w y su n ię ta  zos ta ła  przez os ta tn ie  p rzen ikn ie  
przemysłowe, k tórego sku tk i  dotąd jeszcze da ją  się1 we znaki klasie ro ­
botniczej, Należy rozważyć, jak iem i środkam i walczono dotąd i .jakiemi 
w przyszłości w alczyć na leży  z bezrobopiem, zbadać cz£go w „tym z ak re ­
sie dokonały  związki zawodowe, zarządy miejskie i inne ins ty tucje ,  ora-z
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ocenić zachowanie’, się władz Jnfb,licznych wobec tej klęski, perjodycznie 
spadającej n a  ludność  j ’oboczą. ■' A  jjń. «  •

Kwestja sądu rozjemczego : rozbrojenia w ścisłym ja.st związku 
z w alką  przeciwko milikaryzmowi Należy w y j a ś n i j  co mogą uczynić o r­
gan izacje  robotnicze, aby  zmusić burżuazjęf. u o zastąo icn ia ,  w stosunkach 
m iędzynarodow ych, pr«ęmocj» przez sądy rozjemcze i niedopuszczenia  krwa 
wych wojn.

P u n k t  o międzynarodow ych wynikach praw odaw stw a  robotniczego 
ma na  celu wywotać wymianę zdań pom iędzytprzedstaw icie lam i poszcze­
g ó ln y c h  organizacji->robotniezycIi w kwestji,  n a  ile polepszyło się poło­
żenie k lasy  robotniczej skutkiem zastosowania ochrony prasy , oraz dać 
możność,ąior.ównawczej 'pćSny różnych systemów’ prawodawczych w tym 
zakresie. - K ’}

Kwestja kary  śm ierci postawiona zosta ła  na  porządku dziennym 
z jednej s t rony  skutkiem  rozległego s tosow an ia  je j w państw ie  rosy - 
skini, z drugiej s t ron y  ze wzg-lędu na zachowanie się francuskie j burżu- 
azji ,  k tó ra  uważa, że można walczyć z przestępczością s tracen iem  prze­
stępców, nie dotykając; warunków ogólnychj k tóre  są  źródłem p rze s tęp ­
czości. ’

. tSzósty i siódmy p u nk t  obejmują kwestje, posiadające, znaczenie 
prakty&zner.naprz.: w ja k i  sposób, w razie  groźby wybuchu wojny, u rze ­
czywistnić  odnośną rezo luc j i  kongresu sztutgarckiego? W ja k i  sposób zo r­
ganizować pomoc m ater ja iną  w raź-le pow stan ia  w którymkolwiek kraju 
większych za ta rgów  przem ysłowych (naprz. olbrzymi lokaut w Szwecji).’ 
W ja k i  -sposób zorganizować, dostanczauie pismom robotniczym wiadomo- 
ś ę j  i j a k  przeciwdzialaiwrozsiewaniu fałszywych wiadomości o ruchu ro ­
botniczym przez urzędow a p ism a i b iura  in fo rm aey jn e? ; ą,

Posiedzenia kongresu międzynarodowego będą  t r ę  odbywać w t. zw. 
„Pałacu koncertowym" w jednej z największych sal w Kopenhadze, gdzie 
zazw yczaj u rządzane są wielkie wiech partyjne.

— S p r a w a  r e d a k t o r a  ,,\Y e- 
Różne wiadom ości. y  y “. W sprawie, wytoczonej r e d a ­

ktorowi naszego pisma p. D. Rymkie­
wiczowi za wydanie ' b roszury  „Religja. kościół, i państwo", p rokura to r  
założył ’prote'&ł przeciwko unicwijtmiają^emu wyrokowi wileńskiej Izby-lą- 
dowej, wobec cz'ego spraw a ta przdjdz e pod rozpatrzen ie jSenatu .

— P r z e ę j ' s ' c i e  n a  k a t o l i c y z m .  Na katolicyzm z p raw osła ­
wia  przeszło n a  Litwie od czasu ogłoszenia manifestu to lerancyjnego  ogó­
łem 36170 osJJb: z tejJo n a  gubernję  W ileńską p rzy p ad a  18,000, na  Gro­
dzieńską  — 5.170, wreszcie uswMińską — 13^90D.

— K a r a  p r a s o w a .  Redaktor „Kurjera lubelskiego", p. F e l i k s  
J a n k o w s k i ,  skazany  zosta ł  przez ^ a r b /  g ieu .-gubernatora  h a  karę  
100 rb za umieszczenie w fciNe 53 i 58 a r tykułów : „Na p ruską  modłę" 
i .^Utrudnienie parcelacji" ,  w k tórych k ry tykow ano dz ia ła lność  Ban­
ku włościańskiego w gubern jach  Lubelskiej i Siedleckiej1’ w skazując ,  że 
służy ona celom koloniżacji rosyjskiej

— Z p r a s y .  W końcu kwieti ' a  zacznie wychodzić w Siedlcach 
pismo tygodniowe społeczno-literackie p. t. „Głos P o d la s ia ' .

— Z f a c h u  d r u k a r s k i e g o .  W W arszaw ie  ukazały  się 
-w k ró tk ich  odstępach  czasu dwie jednodnió  .vki. poświęcone sprawom dru- 
.karskim: „Drukarz" i ,'jfEcha drukarskie" .

— D z i e ń  r o b o c z y  w p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m .  W z wiąz-
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ku z Siudom rozjemczym pomiędzy przedsięb iorcam i budowlanemi a m u la ­
rzam i odbyło się w W arszawie, w Dolinie Szw ajcarsk ie j ,  ogólne zg ro m a­
dzenie ląularzJŁ zw ołane  przez; Stow. Zawodowe m ularzy  w porozumieniu 
za;,związkiem z-awodgrwym^.^rLącziiośc". Przew odniczył obradom p. W aw rzy ­
niec Zapedzki, k tó r j  sc h a rak te ry zow ał obecny s tan  rzeiłzy, nadmienił ,  
że przem ysłowcy budowlani za wszelką cenę chcą  wprowadzić 9 godz inny  
dzień  roboczy w przem yśle  budowlanym i że — według pogłosek—o ile by 
sąd  rozjemczy nie uchwalił  9 godzinnego dn ia  robopzego — zdecydow ani 
s ą  urządzić nowy lokaut .  Wóoec tego robotn icy  powinni rozważyć obecne 
położenie i wypowiedzieć się1 za S łub 9 godzinnym dniem roboczym. 
Spraw ę .tę oddano pod glosowanie , w którym wzięło udział 68 ł  obecnych 
m ularzy . Z n inh 678 wypowiedziało się za 8f»godz. dniem roboczym, a  6— 
za  9-gpdzinnym. U chw ała  ta zo s ta ła  przedstaw iona sadowił ' rozjemczemu. 
Dowodzi ona m ylnosęi tw ierdzenia  przedsiębiorców, że ty lko  drobna  c z ą s t ­
ka  m ularzy  upiera  feifi Przy 8* godzinach, a większość clice p racow ać  9, 
a naw et 10 godzin.

— O b o li ó d j u b i l e u s z u  T o w a r z y s  t w a  Z a c li ę t  y S z t u k  
P i ę k n y - c l i  w K r ó l .  P o l .  W grudniu  r. b. u p ły w a  półwieku od chwili 
za łożenia  Tow. Zachęty. Komitet towarzystwa, w celu umięźienia roku  
jubileuszowego, zamierza: 1) Urządzić1! wielką w ystaw ę dziel sztuki, offle 
szereg  wystaw  re trospektyw nych  2) Zakupić d o g a le r j i  T ow arzystw a k i lka  
dziel wybitnie a r ty s ty cz n y c h  3) Zebrać odpowiedni funduś-ż na stypendjTim 
jub i leuszpw e 4) M y d ą ę  pamiątkowej premjnm dla  f/żlonków przewyższają '  
ce  wartośuęą swą prem ia dot-ychcząsowe (wielka ba rw na  >fceprodukcja 
ob razu  .Matejki „fciitwa pod Grunwaldem") i t. p. UrzeczywistjiicnTeJ rycli 
projektów w ym ąga  spoya lnyc ii  funduszów, któremi tow arzystw o nie roz 
porządzą, wobec czego żwracfjTstę do [społeczeństwa z p rośbą  o poparcie 
jego  usiłow ań dobrowolnemi ofiarami.

— Z a m k n i e c i e  D o m u  P o l s k i e g o  w O d e i s j ę .  O fak ­
c ie  tym już  komunikowaliśmy, Jsfraz podajemy n iek tó i& zczegó ły  Powodem 
zam kn ięc ia  je s t  ustawa, k tó ra  za cel dzia ła lności uw aża  d z ia ła ln o ś ć  k u l ­
tu ra ln ą .  Tak np. śj .1 ustaw-y Domu Pol. powiada, i i iS tow arzyszeu ie  ma 
n a  celu w spó łdz ia łan ie  rozwojowi ku ltu ra lnem u najs-zer iz^ch w ars tw  l u ­
dności polskiej w Odesio. Zgodnie z cyrkularzem S to iyp ina ,  i n t e r p r e tu ją ­
c y m , ijkaz Seąiatu w sprawie kijowskiej „Oświaty", rozwój k u P u ry  I po i - 
■skioj uszczupla praw e „ludnbśo.i rdzennej", a  więCAustawa podobna musi 
być skasow aną. To też Dom Polski został zamknięty!

— K o n g  rlffs n a r o d o w y  p o l s k i  w W a s z y n g t o n i e .  Z mg 
ejatywły „Związku narodowego polskiego" w S tan ach  Zjedli 'Am. póln. 
w ilniaćh 12— 15 m aja  r. b odbędzie się w W aszy ng ton ie^ ,p ie rw szy  po l­
ski kongres narodow y", połączony z u roczys tośc ią  odsłon ięc ia  po m nika  
Kościuszki i Puławskiego. -Jak widaójz nadesłanej nam odezwy Zarządu 
Związku i Komitetu przedkongresowego, celem kongresu  jesT „omówienie' 
obecnego położenia narodu  polskiego”tak  w Polsęe, j a k  i na  w ychodźstwie 
pod wszystkięini względami— politycznym, ku ltu ra lnym , naukow ym  i eko­
nomicznymi, zapoznanie  się z drpgąJmi, k tórem i kroczy i rozwija  się po l­
sk a  m yśl politwćzna, uświadomienie  głównych braków i potrzeb polskiego 
życia  narodowego? w yjaśn ien ie  1 w ynalezienie  sposobów za ra d z en ia  tym  
potrzebom i :\vtlogólno?fći w ypracowanie  dyrek tyw y , k tó raby  mogła pozy­
skać* '‘uznanie  sDołeczeństwa polskiego i służyć mu n ie jako zagwska- 
zówkę w*jęgo'ciężkiej w a lce  o 'byt narodow y we w szystk ich  ilzrciirmach 
Polski i n a  wycliodźctwie.". Kongres będzie s i iL sk łada ł  z pięciu sekcji: 
poli tycznej,  ekonomicznej,  oświatowej, naukowej i em igracyjnej.  Adres, 
lla komunikowania? się w spraw ach  kongresu w odezwie podany, jest* na-
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s tępujący: Związek narodow y polski, 1406— 1408 W. L)ivision s t„  ChidkjSJ 
Illinois. u ,

— O k ó l n i k  d e p .  p o l i c j i .  J a k  Wcnfosi gaze ta  '„Rus. W ied.1’, de­
p a r ta m e n t  policji rozes ła ł gubernatorom  i naczelnikom zarządów żandann- 
■skicli okólnik, w k tórym  zaw iadam ia, że na zgromadzeniu, k tóre  niedawno od- 
f jy io  się w Paryżu, przedstawiciele rozm aitych  frakcji i grup s.-d rosyjskich, 
jakgjbolszewiey, miensżewiojg „otzowiśćiP, „u l ty m a ty śc i“ i im, postanowili 
połap, zyć się 'w celach taktycznych. Rezolucja p rak ty cz n a  uchw alona  przez 
Komitet C entra lny  p a r t j i  s.-d. wzywa członków part j i ,  hy  bra l i  udzia ł  nio 
ty lko  v7 nielegalnej , ale,Należę w legalnej,  ku ltu ra lnej  i społdcznej d z ia ła l­
ności. (w związkach zawodowych, w koopera tyw ach , w s tow arzyszen iach  
ośw mtowych, w zjazdach rozm aitych stowarzyszeń, w ziem stwach, w r a ­
dach miejskich  i t. d.). 'Jednocześnie z tym wzywa się osbby, p racu jące  
n a  gruncie  legalnym, by wstępowały  do p a r t j i  i tworzyły organizacje  par-  
ty jne^ f jbec r ie  o tym powiadomiona zosta ła  i p ro lcuratrórja .W niektóryclrgu- 
be rn jach  odbyły się n a rad y  urzędowe w kwestj i  zas tosow ania  a n i  102 
kod. k a n r  do nowego k ierunku w s.-d.

-  R e f o r m a  i ,z b F 1 o r  d-ó w Izba gmin większością 339 głosów 
przęciw 26cp przyj'ęla pierwszą rezolucfię o prawie vetó i z b y  lordów. W e­
dług tej.* rezo luc ji  członkom izby w yR ra j  powinno być5,*’1 praeż pfaw o za 
bronione! odrzucanie finansowych projektów, p rzy ję tych  przez izbę gmin, 
oraz robienie w nich poprawek.

— Ii ni etf y  t u r-y • r o b o t n i e *  e w e P r a n e j  i. P ro jek t praiva 
o em ery tu rach  robotn iczych  został p rzy ję ty  przez f ran cu sk ą  izbę deputc 
w an t  cli z poprawkami, uczyn.ionemi w nim przez Senat, a  zmniejszająćami 
korzyści, j a k i e r t a  us taw a  klaś ie  robotniczej przynosi (podwyższenie wieku 
upraw nia jącego  do pobieran ia  emerytur i zmniejszenia norm  ty ch  ostatni ' h)„ 
O prawfe tym zamieściliśmy szczegółowy’-a r tyku ł

— N adesłano nam  p r o g o m  drugiej  w y s ta w y  ry b a ck ie j  
m a jące j  się o d b jć  w W arszaw ie .  Celem w y s taw y  j e s t  do ­
k ładne zapoznanie się ztobeerfym s tan em  hodowli 3?yb w kra ju  
z po trzebam i hodowli i w prbw adzenje  je j  n-d 'd rogę  racjohal-  
m-go postępu. W y s ta w a  o tw ar ta  zostan ie  15 w rz e ś n ia  r. b 
w ł a z i e n k a c h  w ^gm achu  zw anym  „ P o m ą ra ń c z a rn ią 11 trwać, 
będzie do 16 października.

Pueh kulturalny i oświatowy.
Zi W arszawy piszą do nas:

BiDliOteka publiczna J a ? s h >s™ie pn iw aż**  k tó ry ś  z publicy-
f  " . stow, okresy t zw. reakc j i  często b y w ajaza ra -

w i »arszawie. zem okresami pow staw ania  nowych i t r w a ­
łych gmachów przyszłości. Zapewne okres 

życia  publicznego, jak i  przeżywamy obecnie;-nie potrafi się w ykazać  wo
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bec h is to r i i  poważną i lośc ią  dziei trwałej wartość?; jakoa‘e p rzec iw ko  
p racy  n ad  zakładaniem  podwalin  ju t r a  h is torycznego sp rzys ięg ły  się 
w szystk ie  w pięść zbrojne i prżez to wpływowe żywioły. Tym bardz ie j  więc 
z uznaniem  wielkim podnieść należy fak t powołania do życia  in s ty tu c j i ,  
k tórej znaczenie wychowawcze, naukowe i społeczne nie da się w cald  
o g a rnąć  wzrokiem współczesnego pokolenia. Już pełne t rzy  la ta  is tn ie je  
i działa  w W arszawie T owarzystw o Bibljoteki Publićznej, O rg an izo w a ło  
się ono w chwili wysokiego n ap ięc ia  pomysłów tw órczych  w dziedz in ie  
dz ia ła lności publicznej, w chwili powszechnej w iary w błizką  ba rd zo ,  r a ­
dyk a ln ą  i n iepow ro tną  zmianę s tarego  porządku rzeczy n a  n o rm a ln y ,  
•w s ty lu  zachodnio-europejskim zakreślony ustró j publicznego życia. P ak ­
t y  w iarę  zgasiły , rzeczywistość zniszczyła niezliczoną ilość n a p o c z ę ty c h  
dzieł, organizacje  zrzeszonej p racy  na wszystkich praw ie polach z o s t a ły  
rozbite. W szystko, co s i ę g a ł o  podciągnąć pod ka tegor ję  c z y n u  sp o łec z ­
nego, zostało  skazane na  milczenie. Djjiś w o ln o ' ty lk o  myśleć...

Ś w ią tyn ią  myśli, kościołom wiedzy niechaj nam będzie B ib l jo teka  P u ­
bliczna. Bez poparc ia  szerszego ogółu istnieje i rozwija  się ona s ta le  i n a ­
w e t  — rzecz d 'Jw n a  w naszych w arunkach  — w tempie dosyć szybkim. 
AVarunki s ą ^ l ę ż k ie  i świadczące o głębokim ubóstwie naszych  u m y s ło ­
w ych  zapotrzebowań, nasżćgo za in te resow ania  się sp raw ą  publiczną. W a r ­
szawa, k tó ra  lubi się p o d u w a *  za miljonowe miasto, d a ła  Bibljobece 
w trzecim roku  je j . i s tn ie n ia  aż... 6t)8 członków, przy sześciorublowej 
sk ładce  rocznen k tó r a  może być rozłożona n a  miesięczne r a ty  po 50 kop. 
Tu już  nie można powoływać się na  „przysłowiowe ■okouomiczne ubóstwo 
naszego m ias ta .  W y sta rczy  sobie uprzytomnić, że w W arszawie is tn ie je  
liczna  bardzo t. zw. in telig iencja  zawodowa, że je s t  tu około 1,000 le k a ­
rzy, że przeszło 1.0 >0'wzłonków liezy Stowarzyszenie Techników, że z a r o b ­
kuje  tu  około 600 adwokartów, a prawników wogóle jea t  znacznie  więcej, -że są  
to zawody bezpośrednio w szerzeniu wyższego, przynajm niej  specja lnego 
w yksz ta łcen ia  zainteresowane, że liczne rodziny, z tych  zawodów żyjąi?d|S 
bądźcobądź najbliżej stoją ku ltu ry  umysłowej—a jed n a k  Bibljoteki nie' p o ­
piera ją .  To b ierna  [senność, k tó rą  budzić należy, to często także skąpsj.fto, 
k tórem u trzeba  przeciwdziałać. Są ludaie, k tórzy  is to tn ie  nie zawsze m o­
g ą  sobie pozwolić n a  op łacanie  50 kop. składki. Pracownik tak i ,  robotn ik  
czy  rzem ieślnik nie j e s t  też;-w stan ie  ze względu na  całodzienną ciężką 
p ra c ę  często do Bibljoteki zaglądać: ma udostępniony wstęp jednorazow y 
za o p ła tą  5 kop.

0  rozwoju Bibljoteki św iad-zyć  mogą cyfry nas-tępujące: Księgo­
zbiór Czytelni naukowej, ktpry? Tow. Bibljoteki Publicznej p rzyję ło  
w r. 1907 i z którego książki wydawane są także do domu. pow iększył 
się w ciągu la t  trzech  o 1,400 tomów. Właściwwa? Księgozbiór Bibljoteki 
Publicznej w ■ ciągu  jednego roku 1909 powiększył się o 17,894 tomy, 
z k tó ry ch  lwią c^ęść. $ tanow ią  darouńzny; ogółem Księgozbiór przewyższył 
ju ż  znacznie 50,’000 toir.ów, z k tó rych  przeszło połowa je s t  już  wzorowo 
ska ta lo go w an a  i oddana do uży tku  publiczności. Liczba czasopisnł n a u ­
kowych, leżących w7 czytelni, w r. 1907 'wynosiła 120 (56 pofeklch, '64 ob­
cych), w roku  zaś 19.09i'» już 161 (76 polskich i 85 obcych). J ak  bardzo  
j e s t  odczuw ana po trzeba  podobnej ins ty tucji ,  dowodzi fak t stałego w z ra ­
s t a n ia  liczby osób k o rzys ta jących  z Bibljoteki,  przyczyni na jw iększą  je s t  
l iczba osób, czy ta jących  w Bibljotece n a  miejscu, k tó ra  w lat, 1907—8 —9 
w ynosiła : 9,497, 18,426, 22,232. Ogółem zaś z Bibljoteki w7 ciągu w ymie­
n ionych  la t  ko rzys ta ło  osób: 14,209, 25,970, 28,844. Lłczba p racu jący ch
w sali w przeciągu  jednego  dnia  wynosiła  n ieraz przeszło 160 osób. W o ­
bec takiego rozrostu  księgozbioru  i znacznego powiększenia frekwen 'ji
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naj p ierwszą po trzebą  Bibljęteki j e s t  obecnie w ybudowanie  w łasnego g m a­
chu  według nowoczesnych w ym agań  techniki b ib l jo tckarsk ię j1, w k tórym by 
się da ły  po m ieśe ić ;do tychczasove  i przyszłej zbiory i w którym  czy ta jąca 
publiczność znalazłaby najdogodniejsze warunki pracy. Po trzeba  t a  może 
być zaspokojoną ty lko  dzięki hojnemu poparciu meterja lnom u ze s t ro n y  
publiczności w formie pń^edewszystkirr. pćznego zap isyw an ia  się człon­
ków oraz w formie .pieniężnych darowizn i zapisów.

Witold 1'ilawslci.

n o  w e  n t s i r ż  u .
Maciej Kożuch.  — Dzieci niedoli11*.* Z p rzedm ow ą -Janusza-.

Korczaka. W ilno 1910:-N ak ładem  „ W ie d zy “. C. 80 kop.

K siążka  ta  przez nas  zosta ła  w ydana ,  m u s im y  więif in ­
n y m  p o z o s ta w ią  je j  ocenę. W ty m  m ie jscu  p o w tó rzy m y  ty lk o  
to, co z jej powodu J a n u s z  Korczak pisze:

. . .  W gorliwych poszukiwaniach egzotyczuych tem atów  dla ża r­
łocznego rynku  wydawniczego — natrafiono na  nieznane, óiekawo -środo­
wisko p ro le ta r ja tu .

. Różnie pisano: łzawo, groźnie, bru taln ie ,  sensacy jn ie .—Pisauo, 
znając p ro le ta r ja t  ty lko  przez lufcik, przez dziurkę od klucza, przez d rzw i 
uchylone. . _ .

. . .  Aż robotn ik  sam własne życie opisał.

. . .  ifnHifj Kożuch, m ając  lat dziesięć, oddany  zo s ta ł  do szewca,, 
potym  cukiernika , sto larza , d rukarza. — Trzydzieści pięć la t  pracuje, j a k o  
drukarz.

. .  . Dwa razy  więziony, zesłany w r. 1903 n a  trzy  la ta  do gub. 
Arcliangiełskiej,—sumienne odbył s tud ja

. . .  N iniejszy  pam iętn ik  powieściowy je s t  pierwszą częścią trylogji. 
Po kkiietaństwie nas tąp i  wiek ni lodzieńczy i męzki. Autor m a la t  50.

Gzieindziej zw y k łą  j e s t  rzeczą, że robo tn ik  pióro do ręki 
bierze i p rzeżyc ia  swe, d o ś w i a d c z e n i a  j obserw ac je  sp isu je .  
W  Niemczech, w A nglji ,  po części we Francji,  is tn ie je  już; 
cała l i te ra tu ra  tego rodzaju. P raca, k tóre j  ty tu ł  powyżej w y ­
p isa l iśm y , j e s t  u  n a s  bodaj czy  nie p ierw szym  zap o czą tk o ­
w aniem  na ty m  polu.
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K s i ą ż k i  n a d e s ł d n e  do R e d a k c j i .
"W i. S t  u d n i i  k i: F in lan d ja  i sp raw a finlandzka. ;Spólka n a k ł a ­

dowa „Książka" w Krakowie.

K warta ln ik  Litewski. W ydawnietwo poświecone zabytkom  p rz e ­
szłości. dziejom, kra joznawstw ii 'i ludoznaw stwu Litwy, B ia łorusin  Inflant.  
M a rz e c -1910 r. Rok I. T. I. Redaktor i wydawca J a n  Obst. Petersburg'.-™

ŁZY -  OCEANY.
L  t  Q  I E  N  D  A .

Dawno, bardzo dawno, k iedy  sm u tek  był rzadk im  g o ś ­
ciem  u l u d z i , w y r a z y  „praca"  i „c ierp ien ie"  je szc ze  n ie  
is tn ia ły , k iedy  człowiek zupełn ie  nie troszczy] n się EiW ju t ro ,  
gdyż  p rz y ro d a  hojnie  dos tarcza ła  w szystk iego , czego p r a g ­
nął, k iedy panowało wieczne lato* w ieczna zieloność pól i l a ­
sów, wieczn'ę» szczęście , nie było w ówczas wcale ani n iebo ­
tycznych  gór, ani bezdennych  oceanów. Dziś niety lko że są  
góry, ale te góry  m ają  s zc zy ty  lodowate i p rzepaśc ie  czarne ; 
dziś  n ie ty lko  .że są  oce.ąny, ale te oceany  m a ją  skałjsi p o d ­
w odne i burze-, s z a le ją c e j

W ów czas  ty lko s re b rn e  s t ru m y k i  w y p ły w a ły  z pud 
ziemi, p rzesu w ały  się j a k  węże wśród ro zk o szn y ch  o g r o d i w  
i lasów, gdzie n iezliczona - ilość n a jro zm aitszy ch  ow oców  
w szy s tk ich  b a rw  i odcieni kąpała  się w b lasku  s łonecznym , 
i znow u chow ały  się pod ziemią.

Mijały lata. Iłość ludzi pow iększy ła  się k i lk ak ro tn ie  
i z każdą  chw ilą w zras ta ła .  P rzy ro d a  zaczęła dzielić sw e d a ­
ry  n a  coraz m niejsze  części. W reszc ie  n ie k tó ry m  zu p e łn ieb y  
zabrakło , g d y b y  n ie  chcieli p rzy łożyć rą k  swoich. P o w s ta ­
ła  t ro sk a ,  m yśl  i praca . Ale jed n o cześn ie  znaleźli się i lu ­
dzie, k tó rz j  p rz ez  siłę swej p rzew ag i  fizycznej, albo urny-
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słowej zaczęli zagarn iać  w swe ręce  j a k n a jw ię k s z ą  ilość d a ­
rów  n a tu ry ,  aby  bez n ak ład u  w ięk szy ch  w ysiłków  p racy ,  za ­
bezpieczyć sobie b y t  na  dalszą przyszłość.

Nie było je d n a k  źle i w tenczas. Rzucone w polu z ia r n k a  
w raca ło  s tokro tn ie .  L udzie  pracow ali z chęcią, była to dla 
n ich  ro z ry w k a .  Lecz z biegiem  czasu  w arunk i b y tu  coraz 
w ięcej się pogarszały . M aję tn i  s taw a li  się je szc ze  m a ję tn ie j -  
szemi, a b iedni b iednie jszem i. I sze reg i  ty c h  o s ta tn ich  wciąż 
s ię  pow iększa ły . Narodziło  się cierpienie. N a kaw a łek  chle- 
b a  t rz e b a  było ciężko pracow ać. W  m iarę  j a k  w znosiły  się 
pałace, zapełn ia ły  się i ich su te ry n y !  N arodziła  się n ie­
wola i przepych . W tenczas ,  k ied y  jed n i  ze z ło tych  m is 
czerpa li  języczk i  łabędzie, z n a jd e l ik a tn ie jszy ch  tkan in  szyli 
sobie s tro je ,  z n a jce n n ie jszy ch  puchów  słali sobie łoża, d r u ­
d z y  z ję zy k ó w  s w y c h  uk ładali  m odlitw y, a z łez tw orzy li j ra -  
pój, k tó ry m  karm iono  niemowlęta.

N a u s łu g ach  m ocarzy  zna jdow ały  się niezliczone z a s t ę ­
p y  niewolników, k tó rzy  w m gnien iu  oka spełniali ich r o z ­
kazy .

Zdaw aćby  się mogło, że n a  świecie n iem a ju ż  rzeczy, 
k tó ra b y  nie m ogła s ta ć  się w łasnośc ią  władców.

A je d n a k  w s z y s tk ie  sk a rb y  z iem skie  w kró tce  p rz e s ta ły  
ich bawić. Z apragnę li  oni zd jąć  z nieba gwiazdy, aby  ozdo­
bić niemi sw e czoła.

N a ty c h m ia s t  m iljony  robo tn ików  zaprzężono do taczek. 
Rozkazano im usy p y w ać  n iebotyczne góry, aby  ze szczytów7 
ich  m ożna było s ięg n ąć  po b ry la n ty  n ie ta

We w s z y s tk ic h  z a k ą tk a c h  ziemi zaw rza ła  k iw a w a  
p raca .  Mocarze je d e n  p rz ed  d ru g im  powoływali do życ ia  
w szy s tk ie  środki, jak iem i ty lko  mogli rozporządzać, aby 
u p rz ed z ić  sw oich w spó łzaw odników .

I niety lko je d n ą  górę każdy  chcia ł wznieść. J a k  n a j ­
więcej! A b y  j a k  na jw ięce j  gw iazd  zdjąć.

Z m uszony  b ru ta ln ą  p rzem ocą  do dźw igan ia  gn io tącego  
ja rz m a ,  s t rz e żo n y  p rzez  ylodarzy, k tó rz y  bez m iłosierdzia  
chłostali  zh'- n a jm n ie jszy  odpoczynek, za za łapanie  tchu ,  
p rześladow any , k rzy w d zo n y  w n a jo k ro p n ie jsz y  sposób, ro ­
b o tn ik  w ydobyw ał p rz y  p racy  w szy s tk ie1 i siły mięśni swoich, 
a u t r a c iw s z y  je , pada ł m artw y ,  z n a jd u ją c  grób w  głębi 
dzie ła  swego.

Góry rosły. Rosły z p ra cy  r ą k  niew olniczych mężczyzn, 
ko b ie t  i dzieci. Rosły, gdyz g rzeba ły  pod sobą ciała ty ch  n ie ­
szczęś l iw ych  is to t.
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Rosły i trudności:  taczk i  t r z e b a  było p ch ać  n a  coraz  
w y ższe  szczy ty .

A do n ieba  — het! j a k  było |eszcze daleko!
Z ty m  w ięk szą  en e rg ją  zapęc ?ano do roboty .
Tam, gdzie zdaw ałoby  się p iekielna moc nie u s to i  p o d  

b rzem ien iem  k rw a w e j  p racy ,  ta m  lu d zk a  ręka ,  u z b ro jo n a  
ty lko  w  łopa tę  i taczki,  m u s ia ła  podołać i tw orzyć .

Człowiek zam ien ił  się w  au tom at,  k tó rem u  w y d a r to  du 
szę, p ragn ien ia ,  ideę, a n aw e t  n ad z ie ję  n a  p rz y jś c ie  chwili 
wyzwolenia.

Jed en  ty lko cichy, a p rze raź l iw y  k rz y k  n iem ocy w y r y ­
w ał się z p iers i  ludzkich. I ty lko gorzkie łzy  sw obodnie  lały 
się z oczu s trum ien iam i,  sp ływ ały  z w yniosłości w doliny, za ­
ta p ia ją c  o lb rzym ie  doły, w y k o p an e  rę k ą  ludzką, tw orząc  m o ­
rza łez.

Jak aż  była radość  w ładcy, k iedy  p rz y g lą d a ją c  się r o s ­
nącej w oczach górze, sp o s trzeg a ł  naraz ,  iż p ły n ą c a  po n ie ­
bie c h m u ra  z a trzy m u je  się o szczy t  w y ż y n y  i o b e jm u je  ją ,  
j a k b y  ram ionam i swemi. „Niebo, ju ż  n ieb o “! w y k rz y k u je  
w eks taz ie  i z z a p a r ty m  oddechem  w d ra p u je  się na  g ó rę  
i czeka  z n iec ie rp liw ością  n ad e jśc ia  nocy.

Tuż pod n im  ro zp o śc ie ra  się k ra j ,  k tó reg o  w sz e c h w ła d ­
ny m  p an em  j e s t  — on. W s z y s tk o  ta m  korn ie  sch y la  przed 
n im  czoło. Żadna m yśl nie może u jrze ć  św ia t ła  dz iennego 
bez jego  przyzwolenia. I oto on z w yżyny, u sy p a n e j  rę k a m i  
jeg o  niewolników, dum nie  spogląda w dół, gdzie ludzie, j a k  
w m ro w isk u  suwali w różnych  k ie ru n k ach ,  p ch a jąc  p rz e d  
sobą  taczki.

Lecz oto słońce u d a je  się n a  spoczynek , i za isk rzy ły  
się gwiazdy, ale, o ironjo! j a k ż e  w ysoko n a d  głową!

R ozczarow any  w ład ca  rzuca b ad aw czy  w z ro k  w c iem ­
ne p rzes tw o ry ,  oblicza p rzes trzeń ,  dzielącą go od gw iazd 
i dochodzi do p rzekonan ia ,  że jeżeli je szc ze  raz  t a k  w y so k a  
góra, do napewno g w iaz d y  s tan ą  się jego  w łasnością .

N a z a ju t rz  naród  dow iadu je  się o pos tanow ien iu  władcy. 
Znowu ro bo tn ik  pch a  taczk i  pod górę  na  szc zy t  Zbolałe 
jeg o  członki len iw ie  się po rusza ją ,  nogi z t ru d n o śc ią  s t ą p a ­
ją .  Bezradnie  z ro zp aczą  p a t r z y  on n a  n ie ludzkie w y s ilan ie  
się swej żony i dzieci, p a t r z y  na te  powolne konan ie ,  na  
k tó re  s k a z a n y  j e s t  i sam. u ecz  um ie rać  nie wolno było. 
Za śm ierć  t rzeb a  było drogo zapłacić: w sz y s tk ie  sw e siły. 
Z azdroszczono tym , k tó r z y  ju ż  polegli. J e d y n e  m arzenie
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w ięc —'uśmierć. J e d y n e  pocieszenie — łzyh To też m o rza  
łez rosły, potężniały, roz lew ały  się, i w  k o ńcu  stało się to, 
co n azy w am y  dziś o< eanam i.

P o w y ras ta ły ,  prawda, na  powierzchni ziemi o lb rzym ie  
łań cu ch y  gór, które*, j a k b y  d rw iąc  z władców, n ie ty lko  że  
nie s ięga ły  gw iazd , ale p rz y k ry ły  się sam e lodow atą c z a p ­
k ą  i uniem ożliw iły  da lszą  pracę.

Oceany zaś p rz e ra ża ją  dziś swem i złowrogiem i, ta je m n i-  
czemi głębinami, a gdjs one się po ruszą ,  gd y  z a w y ją  ro z p a ­
czliwie, j a k b y  u czu w ając  odnowienie się p rz ed w iek o w y c h  
ran  —niem a w ów czas  r a tu n k u  dła tego, k to  zn a jd u je  się na 
ich grzbiecie .

A w oda w  oceanach  j a k  od początku , t a k  i po dziś dzień  
słona.

Bo to łzy.
St/)tezjusz.

PIEŚNI PRACY).
t= = 3

(D o ko n a n ie ).

Nie chce poe ta  walki, w szys tko  zdobyć p ra g n ie  łag o d ­
n ie —w szak św iatło  słońca, pow ietrze , ziemia dla w szy s tk ich  
p o w in n y  być jed n ak o w ą ,  dostępne. Lecz jeśli  t a k  n ie  j e s t ,

Lecz jeśli p lacem  boju  j e s t  św iat ,
Gdzie s łabych  zw ycięża  silny.

Niczem mi o jciec w łasny , ni b ra t
N ad 'wszystko bój mi j e s t  pilny!

Honorową i zaszczy tną  w y d a je  się poecie śm ierć, g d y  
życie sw e będzie mógł o d d ać ,  za  w yzw olenie u c iśn io n y ch  
i s ła b y c h :

W  obronie s łab y ch ,—gdzie gnęb i wróg,
W  sam  ogień w padnę  z pośpiechem ,

A jeśli  ku la  m nie zwali z nóg,
Potra lię  sk o n ać  ze śmiechem!
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S m u tk iem  i m elaneholją  tchnie 'w ie rsz  „N a sp ace rze '1. 
P rze ch ad z a  się przez  m ie jsk ą  ulicę ro b o tn ik  wfaż z sw y m  
u k o ch a n y m  jedynak iem . Dziecko oszołomione j e s t  b la sk iem  
k in k ie tó w  e lek trycznych , o św ie t la jący ch  okna w y s taw o w e.  
G łodna d u szy czk a  dziec ięca  zap rag n ę łab y  zabaw kę, u b ra n k o  
now e, jab łuszko  rum iane; nieśmiało podnosi ku  o jcu  łzaw y 
w z ro k  błagalny, a ten  rozum ie  ju ż  o co chodzi i z p ę k a ją ­
c y m  od bólu seróem , uśw iadam ia  sw ą  pociechę;

O wiem, czego pragniesz-,^n ieszczęsne m e dziec ię ,—
Lecz owoc nie dla nas  do jrzew a na świecie!
Chcesz cacko? Czy nie wiesz, kochane m e dziecię,
Że cack a  nic dla n as  i s tn ie ją  na  św iec ie? ' ".rzL

Kilka p iosenek poświęca poeta „N iewolnikom  p ió ra11. D o­
sze d ł  on do przekonania , że k to  k rop lam i serdecznej p isze  
k rw i,  ten  zy sk u  spodziew ać się nie powinien. I dla tego p r a ­
g n ie  rzuc ić  pióro .i -swą lu tn ię—i znów wrócić dój&wych b ra ­
ci, do m aszyny , do fabryki:

Otwórzcie mi pracowni drzwi —
Do i iy znów  zasiądę!

Tocz, m a js t rze ,  ile chcesz mej k r w i—
N arzek ać  ju ż  nie będę.

W  piosnce „P iew ca w niewoli11 ubolewa poeta  nad  sp rz ć -  
dajnorśbią d z ien n ik a rsk ą  („chwalę wciąż dla k ę sa  chlebą,, co 
m i.o b ce ,  co mi w s t r ę tn e 11), nje, może znieść tego, że pióro 
„co d z ień  m aczać t rz e b a  w błome11, że, śn iąc  o pow szedniej  
po trzebie , fa n ta z ja  poety  nie może bu jać  po niebiefi że m usi  
.zniżać swói lot do pyiu  ziemskiego. N iezw ykle t r a fn e  uw ag :,  
p rzyob leczone  w p ięk n ą  sza tę  poetycką , -śle poeta  d z ie n n ik a ­
rzom:

Grzęznę, tonę coraz  głębiej 
W d z ien n ik a rsk im  lepkim kale;
Próżno rozpacz  serce  gnębi,
Próżno się na lospmój żalę.
Biada tem u, k to  mozolną 
S przedał d ło ń —śród mjaszyn szum u;
S tokfóć  biada, k to  m yśl w olną 
Ma us ług i sprzedał tłum u.
Nie, ju ż  dłużej nie w y trzy m am ,
P iek ło  to  porzucić  m u Ł ę ;
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N iech ju ż  lepiei chleba n ie  mam,
Ale niech  m am  w olną duszę!

Nie może je d n a k  długo poeta  znieść roz łąk i z d u szą  lu ­
du, k tó ra  j e s t  jego  duszą , w raca  więc co rych ło  do niej — 
i ty m  razem, w p iosnce „Chleb z h e rb a tą "  p ię tn u je  poży­
wienie, k tó ry m  k a rm i się robom ik. P y ta  się poeta,

Czy ju ż  na  świecie zbrak ło  mięs?..
Choć parę  ja j ,  choć se ra  kęs!
Choć m leka  nieco, ry b i  łeb 1—
A nie h e rb a tę  wciąż i chleb!..

Myśli poe ta  n ad  zag ad k ą : dla czego je d n i  m a ją  w s z y s t ­
kiego p o ddos ta tk iem , a inni o kęs  chleba b łagać muszą, 
i skom leć j a k  p ie s—i w n e t  j ą  rozw iązuje:

N ędzarz  h e rb a tę  ma i chleb,
Bo wciąż zbaw ienia  czeka z nieb. —
Bogaci m a ją  wino, to rt,
Bo ciągle p o m ag a ją  im
T rzy  siły: w yzysk ,  grabież, mord.

Godzi się jeszcze p rz y to c zy ć  zw ro tkę  z p iosnk i „S ta ry  
K raw iec" . Młodość sw o ją  s ta ry  k raw iec  s traw ił  p rz y  m a s z y ­
nie, posiwiał, siły  s tracił,  zdrowie stracił,  w z ro k  popsuł,  
a je d n a k  p u s te  ma kieszenie, a żona i dzieci c ie rp ią  głód 
S t r a s z n ą  wróżbą j e s t  on dla swoich m łodszych  kolegów: s k u ­
lona p o s tać  osiwiałego i pokasz iiw ającego  s ta rca ,  n ie g d y ś  
zdrow ego, p ięknego młodzieńca, a obecnie żebrzącego i p o ­
gardzanego-, t a  p o s tać  sm u tn e  refleksje  n a su w a  s t rap io n y m  
p raco w n ik o m  igły:

Gdy młodzi z to w arzy szó w  grona,
N ań  spojrzą , serce im  się rwie;
Ten s ta rz ec  — postać  t a  sku lona  —
S trasz l iw ą  dla n ich  wróżbą tchnie.
Już  w idzą śmierci szpony czarne  —
N agrodę  za uczciw y trud...
I oni pó jdą  t a k  na  m arne,
N im s ta n ą  u mogiły wrót.

S. Auerbach.


